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L U D U  R O B O C Z Y  K f  !
T o w a rzy s z e  i T o w a rz y s z k i!

W niedzielą dnia 28-go września 1919 roku o godzinie 9-tej rano
oebądzie sią w sali „Sokoła**

ZGROMADZENIE L U D O W E
z porządkiem dziennym:

p m m  R O B O T N I C Z A .
Przemawiać będą tow. posłowie: D a S l^ lft sk i i D r .

Towarzysze! Towarzyszki! Władze państwowe zamiast wystąpić z energią 
przeciwko szalonej orgii paskarzy i lichwiarzy, zamiast zmusić klasy posiadające 
do uruchomienia fabryk i przemysłu, a rolników zmusić do oddania żywności dla 
ttiiast i ośrodków przemysłowych, urządzają nagonkę na uświadomionych robotni­
ków, zamykają ich do więzień, grożą rządem „silnej ręki". 

Na usługach reakcyi polskiej stoi sprzedajna prasa burżuazyjna, która zwalcza 
Tuch ludowy, popiera lichwiarskie dążenia rolników, usiłuje stłumić i rozdwoić 
hi asy robotnicze. 

Towarzysze! Musimy wzmocnić i rozszerzyć naszą prasę robotniczą, która 
jest dzielną bronią proletaryatu.

Przybądźcie masowo na zgromadzenie!

Krakowska Rada Robotnicza P. P. S.

W walce z wyzyskiem i niedolą.
Wielkie zadania prasy robotniczej. — Brudna robota brukowców. — Co

winniśmy czynić codziennie?
Jutro —  dzień prasy, organizowany przez na- 

**ą partyę.
Czy mamy raz jeszcze wyjaśniać znaczenie 

Prasy robotniczej —  dla robotnika?
Oto świat kapitalistyczny, zachwiany wojną 

1 rewclucyami robotniczemi w  swych podsta­
wach, gotuje się do przekształcenia całego u- 
stroju swego. Któż ma lud wychowywać do no­
wych, olbrzymich zadań socyalnych, jeśli nie 
Prasa socjalistyczna?

Oto spóiki kapitalistów zorganizowały —  tak­
że u nas w  Polsce — wielkie przedsiębiorstwa 
dochodowe dziennikarskie, mające na celu o- 
kronę .'istniejącego ustroju, opartego na wyzy­
sku i niedeli. Któż, jeśli nie prasa robotnicza 
hia walczyć z tym potężnie zorganizowanym  
Prasowym frontem kapitalizmu?

Oto liczna prasa brukowa codziennie obrzuca 
"'alki i ideały robotnicze oszczerstwami; pluga­
wi każdą myśl wzniosłą; pluje na każdy szla- 
shotny wysiłek. Oto w  budującej się Polsce nie­
podległej, dźwigniętej nieslychanemi ofiarami 
'ddu pracującego, prasa reakcyjna ze skóry 
"  ylazi, aby utrzymać potęgę obszarników, pa- 
fkarzy, biurokratów itd. Wszystko się czyni, a- 
by r. Polski ludowrej zrobić Polskę Wyzysku i 
Gcmpoty. A  pozatem coraz częściej, prawie co- 
^"'■cnni-e rozlegają się nawoływania do repic- 
ŁTj. do krwawego uśmierzenia walczących o 
i rzys-złość społeczeństwa polskiego robotników.

Każdy zresztą myślący, uświadomiony robo­
tnik wio o tem. W idzi to na każdym kroku. Bu- 

się w nim wszystko, gdy widzi plugawą pro- 
"okaiorską robotę prasy swoich wrogów.

Wic... ale czy z tej swe jej wiedzy wysnuwa 
Wszystkie konsekwencje praktyczne? Co czyni

dla swojej prasy? Co czyni dla tej prasy, która 
walczyła z nim razem; która broniła każdego 
jego kroku naprzód; która wychowała już w  
Polscę nowo pokolenie robotników; któfa wraz 
z całą pracą naszej party!) podniosła nasz pro- 
letaryat na wysoki już poziom dobrobytu i kul­
tury? Co dla niej czyni? Prenumeruje „Na­
przód"? Kupuje czasem oddzielne numera? Czy 
sądzi, że tego dosyć? że spełnił swój obowiązek 
partyjny?

A  dokoła brudnemi falami zalewa kraj prasa 
brukowa, zatruwając lud! Księża i klerykali 
wydają swe ogłupiające „ludowe" świstki. —  
Z ambony się agituje przeciwko prasie robotni­
czej itd. Świat kapitalistyczny walczy o swe 
istnienie celowo, systematycznie —  a gdzie jest 
nasza planowa akcya?

Tu i ówdzie słychać czasem skargi, że nasze 
pisma są za małe itd.; —  ale coście wy, robo­
tnicy uświadomieni, liczący w  Galicyi i na Ślą­
sku do 70 tys. zorganizowanych w swych zwią­
zkach zawodowych, — coście wy zrobili, aby 
prasę naszą naprawdę podnieść?

Wszak powiedzianem jest, że oswobodzenie 
robotnika ma być dziełem samego robotnika. 
Czy myślicie, żo prasa robotnicza nie powinna 
być jego dziclcęn? Co więcej jego duszą, jego 
dziecięciem ukochanem, jego treską nieustan­
ną!

Zaiste, olbrzymie wprost zadania ma prasa 
socjalistyczna w niepodległej Polsce, i czas już 
wielki, czas przystąpić do codziennej wytrwałej 
pracy nad udoskonaleniem tej naszej najlepszej 
broni!

A więc w praktyce —  co ma się zrobić?
Każda, najdrobniejsza nawet organizacja par

tyjna winna natychmiast zorganizować u  siebie 
kolportaż; sprawdzić, czy przychodzi pismo re­
gularnie, czy jest na stacvi, ilu robotników pre­
numeruje itd. Należy pismo poprestu skontyn. 
gentować, t. j. w danej miejscowości, pod gwa« 
raneyą organizacyi, tyle a tyle ma się rozcho­
dzić egzemplarzy. I tego ma się pilnie prze. 
strzegać. Nieustannie należy za p isa  smi robo- 
tniczemi agitować, wyrugciwywać prasę bruko- 
w ą; na każdem zebraniu tłumaczyć znaczenie 
robotniczej prasy; organizować sieć korespon­
dentów itd. Uroczyste słowo rzucone raz na rok 
nie wystarcza! natychmiast we wszystkich or­
ganizacjach miejscowych należy zc.ganizowaf 
prenumeratą. Dziś a  nie jutrol

Pozaitem co do szczegółów można się p>c<rozu« 
mieć z Redakcyą i Administracją.

A le czas jest bardzo drogi. Musimy w  bandzc 
szybkim czasie zreorganizować prasę. Musimj 
kilkakrotnie nakład podnieść. Bez szeroko roz­
winiętej prasy partya nasza rozwijać się jak  n« 
leży nie może!

Do pracy, towarzysze! Nie gardźc!ie najmniej* 
w p a  wysiłkiem! Byleby był codzienny, iwy, 
trwały. Dzień prasy przeminie —  alo ta .wy 
trwała praca niech zostanie.

Kujcie broń! Zbliżają siię wielkie czasy i  w iet 
kie walki!...

Masz wierny druh —  
prasa robotnicza.

W ywalczyliśm y już w  znacznej mierze swa 
bodę prasy. Po ulicach rozlegają się głośne a  
krzyki chłopaków, kolportujących pisma par. 
tyjne, na wystawach sklepowych widnieją nie. 
raz rewolucyjne książki i broszury —  każdj 
może je nabyć bez trudu. I dziwnem się wproa 
wydaje, że tak niedawno jeszcze, pod zaborem 
rosyjskim nie można było marzyć o czemś po 
dobnem. Zdobycie książki czy gazety partyjnej 
było połączone z wielu trudnościami, a nieral 
i niebezpieczeństwem —  kolportaż wymagali 
znacznej dozy odwagi i  ideowości.

Ale też w  owych czasach każdy niemal śwl 
stek zadrukowanej bibuły przedstawiał niesły 
chaną wartość. Z pewnością żaden znawci 
sztuki nie doznaje takiego dreszczu wzruszeni; 
przy oglądaniu artystycznych, luksusowych w y  
dawnictw —  jak młody nowieyusz-towarzys* 
odbierający, z rąk kolportera małą paczuszkę 
zawierającą numer „Roba" drukowany na II 
chym papierze i parę broszur. Jakże pieczoło 
wicie chował to w  skrytkach swej garderoby 
jak gorączkowo wyczekiwał chwili swobodnej 
by zatopić się całkowicie w  czytaniu.

I czyż mogło być inaczej? Gdyby nie pras# 
nielegalna, mógłby niewtajemniczony, młodi 

adept, lub znużony bojownik sądzić, że prze 
moc zapanowała już zwycięsko nad całym św ia  
tem, żo niszczy w  zarodku każdą myśl wolną 
każde śmielsze poczynanie. Ale z kart tych Mit 
niezłomna, najoczywistsza pewność, że gdzie? 
tam w  ukryciu kuje broń grono niestrudzonyc! 
pracowników, że nie wygasa w  nich ani wiara 
ani odwaga, ani moc ducha! I skromny świstel 
papieru stawał się ogniwem, lączącem samotne 
go bojownika z całym zastępem braci, z ducha 
To też droga była właścicielowi niezmierni; 
partyjna bibuła. Chował ją w wymyślne skry# 
ki, a gdy na skutek nagłego alarmu przyszło j( 
czasem zniszczyć, z jakże ciężkiem sercem tu 
czynił!

Nic też dziwnego, że gdy się kto wydostał i 
krainy ucisku i konspiracji na szerszy, wol 

j niejszy świat —  uderzało go przedewszystkien 
marnotrawstwo i lekkomyślność, z jaką trak 
towa.no cenną „bibułę". Z naiwn.em, komicznen 
zdumieniom przypatrywał się biedny konspira 
tor, jak pierwszy lepszy towarzysz po przeczy 
taniu „Naprzodu", a nawet i  „Roba" owijał *
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Diego kiełbasę lub ścierał stół, jak się całe pliki 
starych gazet partyjnych sprzedaje ,,na masło11. 
A chociaż śmieszną wydaje nam się dziecięca 
niemal 'ae&ft dla partyjnej bibuły —  przecież 
przyznać musimy, że przydałaby się nam ma. 
leńka doza pietyzmu dla tego, co jest lub być 
winno — „przędzą naszych myśli".

Niezmierna łatwość z jaką się dztiś drukuje 
i  dostaje wszystkie pisma obniżyła ich wartość 
w oczach czytelnika, Nie zdajemy sobie sprawy 
z tego jak. ważnym orężem może się stać prasa 
i z obowiązku współdziałania z nią.

Gdy się słyszy częste —  zresztą nieraz zu­
pełnie uzasadnione —  krytyki towarzyszy, mi- 
mowoli nasuwa się pytanie: Czemu nie posta­
racie się sami o podniesienie pisma? Wszakże 
to wasza własność, to nie gazeta burżuazyjna, 
obliczona za przedsiębiorstwo, to placówka bra­
ci robotniczej, która sama dbać o nią powinna.

Nie dość pisma sw>e prenumerować, nic dość 
je czytać, a na-wet agitować za niemi. Trzeba je 
przedewszystkiem ożywić własnem czuciem, 
przelać w  nie ogień, którym się własne serce

^^Prasa robotnicza powinna być odbiciem Jego 
życia, odzwierciedleniem jego uczuć, wyrazem  
jego dążeń. Aby się tak stało musi się sam do 
tego przyczynić, musi tchnąć w  nią swego du­
cha, bo tylko w  ten sposób uczyni ją  żywą, ro­
zumianą. Za krytyką winien ić czyn —  jeśli ta 
krytyka pochodzi od swego, ni® od wroga,, jeśli 
dyktuje ją nie zawiść a  serdeczne uczucie.

Br. B.

Jflytisf H M  iii.
Prasa brukowa wrogiem robotnika. —  Na czerń 
polega „radykalizm” brukowca? — Zbrodniczo- 
ogłupianie klasy robotniczej przez prasę bruka- 
trę, —  Wywoływanie zamętu. — Aby zmylić 
dragę walki klasowej. — Precz z prasą brukową I

Za wszystkich katrgoryj prasy burżuazyjnej 
najniebezpieczniejszą jest dla klasy robotniczej 
t. zw. prasa brukowa.

Dlaczego? Bo będąc w  zasadzie wrogiem kla­
sy robotniczej, jej dążeń i pragnień, udaje je­
dnak, że jest jej obrońcą i przyjacielem!

„Poważna" prasa kapitalistyczna występuje 
bez ogródek a  często bardzo jasno przeciwko in­
teresom klasy robotniczej. —  Prasa brukowa u- 
krywa starannie sne wrogie iv;m,'laikowi obli­
cze pod maską radykalizmu sława.

Prasa fcrnkowa obliczoną jest tytko na zysk. 
Wspierana często funduszami gadzinowymi 
wielkie usługi oddaje burżuazyjnej reakcyi.

Zysk dać może tylko wielki nakład i masowy 
kolportaż pisma. W  tym celu potrzebne są ma­
sy, któreby pismo to czytały. Aby czytały trze­
ba jo zjednać, to toż prasa brukowa dokonywu- 
je to po mistnzow.eku, starając się „dogodzić"czy- 
telnikowi z ludu, przez tak zwany radykalizm  
słowa.

Polega to na tem, że pismak brukowy dane 
zjawisko lub przeżycie opisuje w  formie „ra­
dykalnej", dobierając dosadnych sław, określeń 
i  zwrotów; zaspakajając w  ten sposób niejako 
radykalny instynkt mas, które mając w  tak 
„radykalnej" formie podawane wiadomości i o- 
pisy, w swem bczkrytycyzmie poczynają wierzyć, 
że pismo, które czytają jest radykalnem, albo­
wiem „dobrze pisze".

Lud cierpi. Cierpi ogromnie. Wyzysk i nę­
dza, prześladowania, krzywda dzieje się mu 
w każdej godzinie, w  każdym miejscu. Lud to 
czuje, rozumie, stąd jego popęd radykalny. 
Krzywda klasy robotniczej wypływa z natury 
dzisiejszego systemu gospodarki kapitalistycz­
nej opartej na wyzysku robotnika a na przy­
wileju posiadania klas burżuazyjnych. Diatego 
rmia.na stosunków dzisiejszych społecznych, na­
stąpić może tylko przez zmianę ustroju kapita­
listycznego na ustrój secyalistyczny, oparty na 
równości społecznej i politycznej, na powszech­
nym obowiązku pracy i równym podziale 
dóbr materyalnycta.

Prasa socyslisiyezna, jest prasą idei walki o 
zmianę ustroju krzywdy i przemocy kapitali­
stycznego wyzysku. W  tym celu uświadamia 
lud roboczy przez wykazywanie wad ustroju 
kapitalistycznego, wskazując na upośledzone 
stanowisko społeczne klasy robotniczej, wzywa  
jąc do walki z wyzyskiem, popierając zawsze i 
wszędzie zorganizowany ruch wyzwoleńczy 
proletaryatu.

Na tem polega radykalizm prasy socyalistycz- 
ncj, która niezależnie od tego, czy używa „ra­
dykalnych" dosadnych słów, czy też pisze w  for­
mie spokojnej i rzeczowej —  jest jedynie praw­
dziwą prasą radykalną, stojącą na gruncie wal­
ki o radykalną przemianę życia społeczno-go- 
tpodarczego. Jedynie obalenie ustroju wyzy­

sku, przynieść może klasie robotniczej wyzwo­
lenie.

Z tej drogi, drogi walki klasowej, sprowadzić 
usiłuje robotnika prasa brukowa, która przez 
sensacyjne, w  zaciekawiającej formie podawa­
nie masom bajek, historyjek i plotek, zaspaka­
ja ciekawość nieuświadomionych mas; zaś przez 
radykalny sposób opisywania pewnych faktów, 
napadając w  zjadliwej, do przesady posuniętej 
formie na pewne jednostki w  społeczeństwie, 
winne i niewiine —  uchodzić się stara w opinii 
ludu za prasę radykalną, ludową. Żadnych dróg 
wyzwolenia klasie robotniczej nie wskazuje. 
Dla wywołania wrażenia, że wałczy z uciskiem, 
napada cza-scm na jednostki, zwłaszcza niedo­
godno redakcyi, wpływowym osobom itd., o- 
chrania jednak panujący system wyzysku, czę­
sto pod płaszczykiem haseł narodowych broni 
uprzywilcjcwane klasy buriuazyjne, a tem sa­
mem stoi na stanowisku dzisiejszego ustroju 
kapitalistycznego.

Prasa brukowa, szkodzi klasie robotniczej, 
przez fałszywe przedstawiania faktów z życia 
i ruchu robotniczego. Jej dążeniem jest, wywo­
łanie chaosu i dezoryentacyi w  masach ludo­
wych wobec wypadków politycznych w kraju  
i zagranicą.

Dlatego każdy robotnik i robotnica, powinny 
prdsę brukową odrzucać preczl

Nie radykalizmu słów, nie bajek i plotek, po­
trzebuje walczący robotnik —  ale radykalizmu 
czynu! .

Represyj, represyj bez końca!
Obok endeckiej prasy, ruszył się „Czas", któ­

ry codziennie (imieniem swoich obszarników, 
„zagrożonych" ustawami aprowizacyjnemi i re­
formą rolną) woła o policyę na socyal stów.

Dziś znowu znajdujemy gwałtowny artykuł. 
„Zwrot" dokonał się w partyi socyaiistycznej!

  wola. —  Partya wstąpiła „na tory agitacyi
antypaństwowej i antyspołecznej", 

Konsekwencye jasne. „Czas" konkluduję:
„Na każdy wypadek władze są w pogoto­

w iu  i nie zawahają się przed użyciom środ­
ków najbardziej stanowczych w razie wybu­

chu poważnych zaburzeń, któreby zagrażały 
bezpieczeństwu państwa. Kola rządowe zdają 
sobie dokładnie sprawę z powagi chwili" itd. 
Słowem, krzyk o represye. Prasa konserwaty­

wna chce sterroryzować społeczeństw© widmem  
anarchii.

Dlaczego to mamy być „antypaństwowi"? 
Dlatego, że w imię interesów państwa żądamy 
przerwania wejny, odbudowującej carat? Dziś 
„Kuryerek" w  obszernym artykule walczy o dal 
szą wojnę, a sam w  kronice donosi, że Mikołaj 

Mikołajewioz gotuje się do objęcia tronu losyj- 
skiego. Czy tym panom tak zależy na tronie dla 
wypróbowanego „przyjaciela" Polaków M. Mi- 
kolajcwicza,?

Dlaczegóż to mamy być „antyspołeczni"? Dla­
tego, żc w imię znacznej części społeczeństwa, 
bezrobotnych i robotników roln., żądamy pla­
nowej akcyi rządu, który winien przyjść z in- 
terwencyą i pomocą? Czy dlatego może, że żą­
dając planowej akcyi socyalnej ze strony rządu 
chcemy uchronić społeczeństwo przed bolszewi­
cką pożogą?

W y, panowie „Czasu", zbyt pochopnie utożsa­
miacie interes obszarnckiej kieszeni z intere­
sem „społeczeństwa" i „państwa"!

0 budowę tanich domów.
Wczoraj odbyło się posiedzenie miejskiej ko­

misyi mieszkaniowej.
Pos. tow. Klemensiewicz zawiadomił, że w  

W arszawie rozpocznie się. jeszcze togo roku bu­
dowa 500 domów dla urzędników przy pomocy 
państwowego funduszu mieszkaniowego i udzia 
łów, złożonych przez urzędników.

R. m. dr Fruhling skonstatował, że w  Krako­
wie nic się nie robi w  kwestyi mieszkaniowej 
z powodu oporu prezydyum miasta i magistra­
tu. Miejska Kasa oszczędności nie chce udzielić 
Tow. małych mieszkań pożyczki 2 mil. K mimo 
gwarancyi gminy. P. Federowicz, dyrektor kasy 
nie ma bowiem zaufania do gospodarki swego 
brata —  prezydenta miasta! Mówca przypom­
niał swe wnioski w  sprawie zwolnienia od po­
datków gminnych nadbudowy II piętra i odstą­
pienie przez gminę na ten cel materyałów bu­
dowlanych po Własnych kosztach; wreszcie pod­
niósł konieczność uporządkowania szeregu par­
cel pod budowę.

R. m. to w . dr Rcsenzweig domagał się zwró­
cenia się do rządu (funduszu mieszkaniowego) 
w  sprawie udzielenia gwarancyi dla 15 miliono­
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wej pożyczki na budowę małych domów i zapy- 
tał, co słychać z rozporządzeniem o rekwizycyi 
mieszkań przez gminę, na co otrzymał odpo­
wiedź, że sprawa ta zalega ©d kilku miesięcy U 
delegata ministerstwa zdrow ia dra Mikołaj­
skiego wc Lwowie! Kiedyż ujrzy świitłoi dzien­
ne?!

Prez. Federowicz skonstatował, że kwaterun­
ki oficerów mnożą się w  zastraszający sposób. ; 
W  hotelach mieści się 500—600 oficerów, 3.000 
mieszkań jest zajętych na kwaterunki oficerów. 
Dzieją się też na tem polu nadużycia. WielU  
bowiem oficerów, wyjeżdżając, pozostawia kwa­
tery rodzinie, lub puszcza je na pasek. Należy 
odrestaurować baraki w  okolicy i umieścić Wl 
nich żołnierzy i oficerów. Również mieszka­
nia próżne należy zajmować na kwatery oficer­
skie. i,

Ostateczni® uchwalono odnieść się do rządu 0 
udzielenie gwarancyi dla 10-miIionctwiej pożycz­
ki na budowę małych m i^-h -m , Szereg zaś 
wniosków na posiedzeniu Rady miejskiej ma 
wypracować r. m. dr Fruhling.

2 D N I A .
T. S. L.

Jutro rozpoczyna się zjazd T. S. L. W  niepod­
ległej Polsce czeka je wielka praca, zwłaszcza W 
zakres:® oświaty pozaszkolnej. W itam y zjazd 
u nadzie, że potrafi się wznieć penad partyjne 
punkta widzenia i zrozumie konieczność zer­
wania ze wszelkiemi reakcyjnemii tradycyami 
naszego szkolnictwa.

Protest Lwowa.
Lwów. N a  wczoraj szem posiedzeniu rady, 

miejskiej delegat dr. Loewenherz zdał sprawę 
z pobytu delegacyi Galicyi wschodniej w  Pary­
żu. Rada miejska uchwaliła rezolucyę, ii nie 
uznaje i niody nie uzna sfanu prowizorycznej 
przynależności da Polski.

Podczas uchwalania tej rezclacyi członkowie 
rady powstali z mfejs®.

Rezolucyę przesłano do p. Clemenceau.

P IŁSU D SK I W  POZNANIU.
,,Gaz. Polska" donosi:
Pot.nań oczekuje ckoło soboty przyjazdu Na- i 

czelnika Państwa. W  niedzielę ma się odbyć 
tam konkurs lotniczy.

J U G O S L A V IA  S IR  7B R C I.
„Neue Fr. Presse" donosi z Berlina: „Daily 

Mail* donosi z Belgradu: Najstarsze roczniki 
zostały ponownie powołano. Łączą to zarządze­
nie ®e sprawą Rjeki. Z Zagrzebia miały już o- 
dejść wojska serbskie w  kierunku Pjeki.

PORAŻKI BOLSZEW IKÓW .
W arszawa (PAT ) Kem. sztabu gen. wojsk 

polskich z 20 września: Front litewsko biało­
ruski. Oddziały przeciwnika, usiłujące prze­
prawić się przez Dźwinę na wschód od miasta 
Dźwińska, odparte ogniem naszej artyleryi. 
Dwudniowy atak bolszewików w  rejonie na za­
chód od Pctrykowa został przez nasze oddziały 
odparty. W  kontrataku zdobyliśmy 3 karabiny 
maszynowe i wzięliśmy jeńców.

G GRANICE M IĘDZY PO LSK Ą A  ROSYĄ!
Lyon. (PAT.). Kadiotel. stacyi warszawskiej* 

Rada Najwyższa ustanowiła częściowo granico 
wschodniej Polski. Jak wiadomo zaproponowano 

linię dsmarkacyfną między Polską a Rosy?« 
której P dacy  nic mają przekraczać. Jest rze­
czą oczywistą, że obszary położono na zachód od 
tej linii okupacyjnej prz-'-r-.ane zostaną deilni- 
tywnio Polsce, bez przesądzania jednakże przy­
szłości losów obszarem położonych na wschód 
od tej linii.

D EN IK IN  RUSYFIKtJÓE UK R AIN Ę ! '
Berlin (PAT). „Tacgliclie Rundschau" donosi, 

że z rozkazu Denikir.a wprowadzano język ro­
syjski jako urzędowy na Ukrainie, Prasę ukra­
ińską poddano pod ostrą cenzurę. Wskutek roz­
porządzenia generała Bredowa, komendanta 
Kijowie, wszystkie napisy ukraińskie na skle­
pach

N IE M IE C K A  D Y  W IZ Y  A  P R Z E S Z Ł A  DO  
R O SY I

Berlin. (B. K.) Donoszą z Kurlandyil, że, jak 
podaje „Freiheit", —  żelazi e dywizya niemie­
cka przeszła w  całości do Rosyi.

Z Niemiec nadchodzą ustawiczni© środki ży­
wności i materyał wojenny dla zjednoczonych 
Niemców i Rosyan w  Kuilandyi,

N A U K A  V/ SZKOŁACH O 9 RANO!
Donoszą z W arszawy: W  związku ze zniie'

nicną rachubą czasu ministeryum oświaty za­
rządziło, aby nauka w szkołach rozpoczynał^ 
się w  ceasie od 1 października do 30 marca 0 
godzinie 9 rano.
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M a t u j m y . d z r e c i  p r o l e t a r y a t u !
^ z y n a s to k tn ie  dziecię p ro le ła ry a tu  zeiecłięcciie do życia. —  C ierpienia dziatw y ro ­
botniczej z pow oou nędzy i g łodu . —  Dzieci burżuazyi a  p ro le ta ry a tu . —  Upadek 
fizyczny i p rzygnęb ien ie  m oralne  dzieci robotniczych. —  O bojętność społeczeństw a 
1 rządu  w spraw ie opieki n ad  ubogą m łodzieżą. — Co będzie w zim ie? —  Zdążam y

ku przepaści. —  Kończyć w ojnę!
Przechodząc ulicę. Zwierzyniecką, zauważy- j uczciwego człowieka. Żadnych zarządzeń o- 

km około lat 13 liczącego chłopca-prcletaryu- ' clironnych, ani ze strony gminy, ani państwa,
Sza, o spokojnym, uczciwym wyglądzie zacią­
gającego się papierosem. Podszedłem do niego 
J zapytałem: „Chłopcze, czy nie żal ci zdrow.a, 
które niszczysz paleniem papierosów?... tak 
Chłody jesteś!1*

— Co mi po takiem życiu! — odpowiedział.
—- Jaktc? — zapytałem — żyć już niechcesz, 

*ńe żal ci umierać? Takiś młody a świat tak 
Piękny!

— Nie żal mi! —  brzmiała odpowiedź.
Jak mi opowiedział, ojciec zginął mu na woj­

nie, matka leży chora, rodzeństwo drobne i gło­
dne, a on najstarszy, porzucić musiał szkołę by 
Pracować na utrzymanie braci, i matki!

Po tych słowach zrozumiałym mi był pesy­
mizm dziecka.-

Straszne są cierpienia i życie proletaryatu. 
PiCtleiaryuszowi od kolebki towarzyszy bieda. 
W  czasach największego dobrobytu, pełni pro- 
dukcyi i obfitości urodzaj ów, —■ dla dzieci pro- 
lotaryatu zawisze było brak chleba, zawsze było 
ciężko. Praca i troska o jaką taką wegetacyę, 
była i jest towarzyszem i wychowawcą prole- 
*aryatu.

Okrutna, światowa wojna na dziatwie robo­
tniczej największą popełniła zbrodnię. Orgie 
Wyzysku, producentów i handlarzy, niesłycha­
na drożyzna mleka, jaj, cukru, chleba it. d. od­
bija się na dziatwie robotniczej fatalnie! Do- 
■wódem — blade twarzyczki, nędzne, chude, kar­
łowaciejące postacie biednych dzieci!

Gdy przyglądniemy się warunkom zdrowo­
tnym mieszkaniowym, w których zmuszoną 
jest chować się dz'a.twa robotnicza, to wyrobi­
my sobie obraz piekła i nędzy życia robotniczej 
dziatwy. To też choroby i śmierć święcą tryum­
fy, pochłaniają dzień w dzień liczne ofiary.

A czyż w społeczeństwie doprawdy panuje 
taka nędza? Nie, nie u wszystkich panuje nę­
dza. Są dziś klasy społeczne, które mimo roz­
toczy mas, opływają w dostatki! Dzieci burżu- 
azyi są pełne, rumiane, żywe, syte, bawią się 
na powietrzu w słońcu, lub uczą się. Sypiają 
Wygodnie, zimą w cieple, odziane należycie wy­
chodzą na spaoer... A  dziatwa robotnicza gnij® 
W piwnicach, głodna i  obdarta, lub spieszy do 
pnący (mia®t uczyć się) by zarobić na chleb mo­
że dla chorej matki, dla młodszego rodzeństwa...

Wraz z upośledzaniem fizycznem idzie zanie­
dbanie moralne. Sieroty, których ojcowie pole­
gli na polach bitew, są bez opieki, bez nadzoru.
Nędza, drożyzna, rozbija rodzinę robotniczą. 

Praca ojca nie wystarcza na utrzymanie rodzi­
ny. To też i matka zmuszona jest szukać zaję­
cia, a dziatwa chowa się na ulicy! Chowra się 
fta ulicy, bez opieki i nadzoru! Jedynie tylko 
,,czuli“ policyanci uganiają się za nią, lecz nie 
dlatego, by jej przyjść z pomocą, ale by sprze­
dającym odebrać papierosy i przytem poturbo­
wać porządnie! O, — bo dzisiejsze społeczeń­
stwo nie ma innego środka, nie stać go na inne 
urządzenia dla ochrony biednych dzieci —  ty l­
ko policyanta i  kułak ma dła sieroty robotni­
czej! ,

To też ta zbrodnicza obojętność społeczeń­
stwa i rządu, oburzyć musi do głębi każdego

nie widać! Brak zakładów wychowawczych, 
brak szkół i nauczycieli, nędza i zepsucie mo­
ralne, zaniedbanie w wychowaniu i nauce pro­
wadzą nas ku przepaści zupełnego zdemorali­
zowania społeczeństwa.

Ale alarmy wojenne nie cichną. Żadnej na­
dziei poprawy stosunków niema. Armie się p o ­
większa i coraz większe sumy rzuca się na ce­
le niepotrzebnej wojny — gdy tymczasem mło­
de pokolenia narodu pożera g ruź lica , ty fu s  p ło­
d ow y  i  zepsucie m ora lne .

Będziemy narodem cherlaków fizycznych i 
analfabetów. Wszak stolica Polski, Warszawa, 
na 186 tysięcy dzieci zaledwie 30 tysięcy posyła 
do szkoły! Ale to burżua,zyę naszą nie prze­
raża! Co ich obchodzi szkoła dla proletaryatu; 
ich dzieci uczą się! Ich troska — to pobić bol­
szewików,\w kra,, r zaś wyhodować przy tej o- 
kazyi silną klasę paskarską, która udawać bę­
dzie „wyższe*1 warstwy społeczne, a przy pomo­
cy przedajnej jej prasy brukowej i nie bruko­
wej obrzucać będzie lud roboczy mianem „mo- 
tłochu" i „analfabetów**.

Zima się zbliża... Zdajemy już sobie sprawę, 
czem będzie ona dla proletaryatu. Katastrofa 
aprowizacyjna i węglowa już jest. Nęclza i roz­
pacz przed nami! Burżuazya aprowizuje się. —  
Robotnik bezradny.

Co będzie z dziećm i rcho łu iczem i?
Czem  się je  w y ży w i, w  co odzieje, czem  o- 

grzeje?  Czy zadajecie sobie pytanie to wy, któ­
rzy posiadacie, rządzicie i  wojujecie? W y , co 
szóstą  k am p an ię  w o jen n ą  chsocie p row adzić , 
n ie mając czem dzia tw ę n a ro d u  w y ży w ić ? ! Bo 
naród — to lud roboczy, a wy, tylko Kliką, ho­
dującą się na jego krzywdzie! Czy zdajecie so­
bie sprawę, do czego dążycie?

A gdzieżeście wy, patentowani „uczeni w pi­
śmie*, rzekomo „słudzy Chrystusa**? Wy, któ­
rzy monopolizujecie dla siebie sztukę wycho­
wania i moralnego nauczania narodu? Czy nie 
słyszycie, czy nie widzicie, co grozi biednej dzia 
twie narodu? Jak spełniacie swe posłannictwo? 
Kto was widzi wśród ludu, wśród nieszczęśli­
wych? Staliście się uprzywilejowaną kliką, która 
murarni odgradza się od nędzy ludzkiej, od o- 
bowiązków, od cierpień, a trzyma tylko w kle­
szczach pokory i niemocy dusze ludzkie! Wy, 
wychowujecie ludzkość moralnie i jakież plony 
waszej „pracy**? O! — wy umiecie grozić, gdy 
wasze dobra zagrożone! K siążęta  K ośc io ła  są 
energ iczn i i hasło wojny domowej im nie obce, 
gdy ktoś chciałby bogactwa ich naruszyć na 
rzecz nędzarzy! Ale dziś, gdy dzieciom ludu 
grozi najstraszniejsza nędza, oni milczą!

„Bo to wszystko maluczko przemijające** — 
odpowie książę Kościoła., broniący jednak, jak 
lew, nagromadzonych dóbr doczesnych Ko­
ścioła!

Klasa robotnicza zdana na własne staranie. 
Jedyną drogą, to skupienie się pod czerwonym 
sztandarem, to w a lk a  o zm ianę  stosunk ów  spo­
łecznych, to walka o pokój!

Dość krwi przelewu! D ość nędzy  naszych 
dzieci! Kończyć wojnę! Chleba, pracy, światła 
nauki łaknie lud i tego domaga się bezwzglę­
dnie od Ojczyzny!

Demokracya esy dyktatura!
L e n in  w  w a lc e  z  d e m o k ra c y ą .

Jak wiadomo odrzucenie przez komunistów 
demokracyi, będące zasadniczą różnicą między 
nimi, a socyalietami, powstało początkowo z 
tcysto taktycznego manewru. Bolszewicy, ga­
łąź rosyjskiej socyalnej demokracyi, uważająca 
się zk ortodoksa!ną, stali do wiosny 1318 r. na 
stanowisku czysto clemokraiycznem, oczekiwali 
realizacyi socyalizmu od rosyjskiej konstytuan­
ty, wybranej na podstawie powszechnego głoso­
wania i zapowiadali głośno, że we wszystkiem 
się ugną przed wolą przedstawicielstwa narodu, 
które okaże się z pewnością w większości swej 
bolszewickiem. Gdy ta ostatnia nadzieja zawio­
dła, rozpędzili konstytuantę i zaczęli dowodzie, 
że na stanowisku antydemokratycznem stali 
od pierwszej chwili.

Słuszność tego stanowiska udawa&niano w li­

i cznych oderwanych broszurach, ale dopiero w 
j rok po rozpędzeniu konstytuanty na VIII kon­

gresie komunistycznym w Moskwie przedstawił 
L en in  wyczerpujące teoretyczne uzasadnienie 
tego stanowiska. Przedstawia się ono w głów- 
nych zarysach jak następuje:

Burżuazya szukając podstaw ideologicznych 
dla obrony swego stanowiska przeciwstawia de- 
mokracyę dyktaturze, używając tych obu pojęć 
w oderwaniu, gdy w rzeczywistości obie mu­
szą opierać się na jakiejś klasie. Można mówić 
tylko o przeciwieństwie demokracyi barżaazyj* 
liej i dyktatury proletaryatu.

Hi story a uczy nas, że żadna klasa społeczna 
nie doszła do władzy inaczej jak przy pomocy 
dyktatury i fcurJuazya nie w isn-y.spósób wydo- 

■ była się z pęt fsońallzmu. Obrona demokracyi

jest więc tylko stawianiem zapór rewolucyi
proletaryackiej i zdobyciu władzy politycznej 
przez proletaryat.

Jak widzimy założenie historyczne jest fałszy­
we. Burżuazya nie doszła do władzy przez ode­
branie szlachcie praw politycznych, lecz przez 
zrównanie jej z sobą. Dyktatura burźuazyi czasu 
wielkiej rewolucyi była sprawowana za pośre­
dnictwem kcnwencyi, wyszłej z powszechnych 
wyborów. Cały więc wniosek jakoby przejście 
władzy z rąk jednej klasy do drugiej nie’ mo­
gło sdę dokom,ać na drodze demokratycznej, od­
pada jako wyprowadzone z fałszywych przesła­
nek.

Nie większą wartość przedstawia dalsza część 
wstępu historycznego, omawiająca tradycye so- 
cyalistyczne. Zupełnie słusznie stwierdza Lenin, 
że najdemokraityczniejsea republika burżuazyj- 
na jest tylko narzędziem ucisku klasy roboczej 
przez burżuazyę, olbrzymiej masy proletaryatu 
przez garść kapitalistów, ale potępienie de­
mokracyi wogóle może stąd otrzymać tylko 
drogą poprzedniego u tożsam ien ia  pojęcia de­
m o k racy i z d em okracyą  b u rżu azy jn ą , od czegc 
Marx i Engels, na których zdanie w tej mierze 
się powołuje byli niezmiernie dalecy. Przeciw­
nie, stwierdzali oni, że demokracya polityczna 
przy zachowaniu przywilejów społecznych jest 
tylko pozorną, że socyalizm dopiero urzeczy­
wistni prawdziwą równość i prawdziwą demo- 
kracyę. Rzeoz prosta, że jeśli proletaryat jest 
masą, a burżuazya drobią mniejszością, to wy­
starczy znieść przywilej ukryty w demokracyi 
hurżuazyjnej, aby przenieść władzę do rąk pro- 
letaryatu, r?.aliV.ujgc zarażam prawdziwą demo- 
kraicyę. N r tom też stanowisku stali twardo 
twórcy socywtomu, u w a ża ją c  d e m o k ra c ję  i  so- 
cya lizm  za uleć n ierozłączne i  d op e łn ia jące  się 
n aw za jem . Niema prawdziwej demokracyi be* 
socyalizmu, ani prawdziwego socyalizmu be* 
demokracyi. Łączność tę zaznaczyła większość 
partyi'socyalistycznych, przybierając nazwę so- 
cyalno-demoknatycznych, a w ich rzędzie ta, do 
której całe życie należał Lenin.

Komuna paryska 1871 r„ którą Lenin przyta­
cza jako wzór klasycznej dyktatury proleta­
ryatu wyszła z powszechnych wyborów i jest 
najlepszym dowodem, że dyktatura proletarya­
tu może być dyktaturą większości. Na takich 
podstawach historycznych wznosi się budowa 
teoretyczna programu Lenina.

Leniin odrzuca t. zw. prawa wolnościowe. 
Zdaniem jego myśl zostawiania pokonanej bur- 
Żuazyi wolności zgromadzeń j prasy jest fatal­
na. Jako dowód tego przytacza, że burżuazya 
nigdy tego w swoich rewolucjach nie czyniła. 
Stwierdza tem olbrzymią zależność umysłową, 
przedstawicieli raj czystszej rzekomo myśli so­
cjalistycznej, komunistów od ideologii burżua- 
zyjnej. Proletaryat miałby zatem powtarzać 
zbrodnie burźuazyi. To czego dotąd najwięcej 
obawiali się teoretycy socyalizmu, uwiaża Le­
nin za obowiązek proletaryatu. Bardzo słusznie 
zwraca uwagę, że najszersza wolność zgroma­
dzeń nie jest jednakową dla proletaryatu i bur- 
żuaizyi, gdyż burżuazya tylko posiada dogodne 
budynki, dosyć czasu i opiekę rządu i tak sa­
mo, wolność prasy służy przedewszystkiem 
tym, którzy mają pieniądz#? na wydawanie 
pism, ale to trwa tylko tak długo póki proleta­
ryat nie pochwyci władzy politycznej.

Z tą chwilą w jego ręce przechodzą budynki 
rządowe i skarb państwa, który dostarczyć mo­
że funduszów na prasę; jemu służą organa rzą­
du, a ograniczony ustawowo dzień roboczy daje 
robotnikowi czas na branie udziału w życiu 
olitycznem.
Dopóki burżuazya posiada władzę polityczną 

.alności tych odebrać jej uie podobna; gdy ją
iraci, ustają, przyczyny, dla których Lenin prze­
ciw nim występuje. Trzeci wypadek nie i- 
sfcmeje.

Zresztą beizużyteczność praw wolnościowych 
dla proletaryatu w ustroju kapitalistycznym 
jest tylko pozorna. Jakim orężem stała się 
wolność prasy i zgromadzeń dla proletaryatu 
zachodniego o tam wis chyba każdy socjalista!

Utożsamiając dalej demokracyę z ustrojem, 
któremu burżuazya dała to miano, piętnuje Le­
nin słusznie zbrodnie t. zw. „demokraćyi** bur­
żuazyj nej; przypomina sprawę Dreyfusa, gwał­
ty nad robotnikami w Stanach Zjednoczonych, 
zbrodnie wojny obecnej i uznaje je za konie­
czny skutek... demokracyi. „Republika demo. 
kiatyczna to dyktatura burźuazyi" — woła 
stwierdzając raz jeefcac swoją zależność od my­
ślicieli burżuazyj nych, którzy mianem demo­
kracji ochrzcili dzisiejszą plutokracyę.

Aby potępić demokrację, trzeba ją wprzód 
zdefiniować. Lenin przyjmuje zupełnie bezkry­
tycznie definicyę burżuazyjną i nie zadaje s<x
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bie woale trudu sprawdzenia, czy jest ona iden­
tyczną z definacyą demokracyi socyalistów. Na- 
■ywając „zdrajcami" socyalistów, stojących na 
gruncie demokracyi. pr» ekiina mim owo li całą 
przeszłość partyi.komunistycznej, która od ro­
ku zaledwie przestała być so c y al n o- de m ołcra t y - 
•sną.

Jeśli za klasyczną formułę demokracyi uznać 
tę, którą zastawił Iioussaau i w której imię pro- 
letaryat paryski obalił feudalizm 1792 r., a nikt 
jeszcze tego w wątpliwość nie podał, to musimy 
miana demokracyi odmówić wszystkim dzisiej­
szym, „republikom demokratycznym". Rous­
seau podkreślał najmocniej, że nieodbitym wa­
runkiem prawdziwej demokracyi, prawdziwych 
rządów absolutnej większości jest równość i‘ze- 
c żywi sta obywateli nie tylko wobec prawa, lecz 
i  wobec podziału dóbr materyainych. W  jaki 
sposób zrealizować tę równość na to nie dał 
edpowiedza, dał je dopiero socyalizm jako dal­
szy ciąg i komsekwencya prawdiziwej, niesfał- 
•zowanej przez burżuazyę demokracyi. Do ta­
kiej demokracyi rządu wszystkich i rządu rów­
nych dążył socyalizm od pierwszych swoich po­
ruszeń w 30-ycli latach i dążyć musi jeśli nie 
ma zwyrodnieć w jakiś feudalizm na wywrót. 
Dzisiejsza „demokracya" plutokratyczna tyleż 
ma wspólnego z deraokracyą społeczną socyali- 
imn, co socyalizm „narodowy" p. Heryego lub 
Klofacza z prawdziwym socyalizmem lub in­
kwizycya z Chrystusem...

„W  takich warunkach—mówi Lenin—dykta­
tu ra  proletaryatu staje się nietyiko uprawnio­
nym środkiem walki, ale koniecznością". „Nie­
ma środka między dyktaturą burżuazyi, a  dyk­
ta tu rą  proletaryatu". Ma tu niewątpliwie słu­
szność, leaz dyktatura proletaryatu ja k o  d y k ta ­
tu ra  abso lu tn e j w ięk szo śc i n ie  s te l b y n a jm n ie j  
W sprzeczności z fiamokraeyą społeczną. Lenin 
l a m  to przyznaje, mówiąc, że „dyktatura p ro -  
le ta rya+u  tem się różni od dyktatury innych 
klas, że jest wykonywana przez większość 
przeciwko mniej szóści.

Ostatnią część referatu Lenina zajmuje a.po- 
logia ustroju sowieckiego, apo-logia, która by- 
łąby słuszną, gdyby odpowiadała rzeczywiste* 
ści, gdyby ustrój sowiecki był w istocie, realiza- 
cyą bezpośrednich rządów ludu. Jak dalece rze- 
rzywislcść odbiegła od tego obrazu, to wiedzą 
dziś wszyscy w Rosyi i poza Rosyą i wiedzą też 
że odbiegła dlatego, iż bolszewicy nie mieli 
większości w sowietach zaś krwawo usuwanie 
większości socyalisfyeznej nie znajduje i nie 
może znaleźć usprawiedliwienia w walce z dy­
ktaturą burżuazyi.

Naogół wspiera się przedstawione przez Le­
nina teoretyczne uzasadnienie metod bolszewi­
ckich na fałszywych podstawach faktycznych 
i prowadzi do niezgodnych z rzeczywistością 
wniosków. System połączenia władz, stosowa­
ny przez Lenina stał się narzędziem nie rządów 
ludowych, lecz tyranii) tak jak był nią we wszy­
stkich despocyiach i rozwinął biuiokracyę, nie 
lepszą od dawnej. Gdyby więc celem ustroju 
sowieckiego było w istocie jak twierdzi Lenin 
zniszczenie biurokracyi i wszystkich dawnych 
organów rządu i oddanie wszelkiego prawo­
dawstwa i  administnaicyi bezpośrednio w ręce 
mas, sowiety rosyjskie chybiłyby swego celu. 
Jest to jednak tylko kwestya praktyczna, a 
więc czysto podrzędna. Ważniejsza jest jedna 
z ostatnich też Lenina, grzebiąca przepaść mię­
dzy nim a socyalizmem wogóle a zwłaszcza 
marxowskim.

„Celem socyalistów od M an a  począwszy jest, 
— zdaniem Lenina, —  zniesienie władzy pań­
stwa. W tedy dopiero zapanuje prawdziwa de­
mokracya tj. wolność".

Celem Lenina jest więc czysty anarchizm 
1 w  tem dopiero świetle stają się zrozumiałe 
wszystkie niekonsekwoneye myślowe poprze­

dnich tez. Ale też staje się jasnem, że między 
tak zrozumianym komunizmem a. socyaliz­
mem prawdziwym niema pojednania. Drogi na­
sze muszą być inne, gdyż inme są cele.

B e z  k o ń c a  k r w a w i  s i ę  P o l s k a . . .
S o ju s z  a n ty p o ls k i c z e s k c -n ie m ie c k o -r o s y js k i.  —  G d z ie  s z u k a ć  s p rz y m ie ­
r z e ń c ó w ?  —  Iz o la c y a  m ię d z y n a r o d o w a  P o ls k i. —  R o s y js c y  b ia ło g w a rd y jc y  

a  P o ls k a . —  P ra w d z iw y  c e l w o jn y  w s c h o d n ie j.
(D o k o ń c ze n ie ).

Ł u d z ić  s ię  co d o  następstw ewentualnego k tó ry  m ó g łb y  n a m  dać opa rc ie  p rzec iw "itó m a -
rmiażdżeniffi bolszewików niepodobna. Dziś już choin na naszą niepodległość. >
zapowiadają Czesi, żo Polska zginie zgnieciona Wajaa
przez 2 k am ien ie  m ły ń sk ie : w ie lk o .ro sy jsk i i  izo lacyę  m ięd zyn a ro d o w ą  P o lsk i, bo  że n a  k o a -  
niemiecko-czeski, dziś już Niemcy wspierają je- | licyę liczyć tam, gdzie o nasze żywotne intere- 
tzcza nienarodzoną wielką Rosyę. Armia nie- j sa idzie nie można, o tem nas chyba przekonała 
tojecka stworzyła podstawę czarnosecinnej ar- ; tragedya Górnego Śląska. Dziś jeszcze liczy się 
taii Lievena, a  rola t. zw. n iem ieck ie j republiki i Ententa z naszą realną silą, ale aby odbudować 
ło łn ie rs k is j,  której wódz von der Goltz przyjął ! carat będzie musiała Polska siłę tę wyczerpać 
Jut' nazwisko Gclcewa jest jasna dla najbardziej \ i bezbronna wycieńczona długoletnią wojną, 
Zaślepionych oczu. ! szarpana bo lszew izm em , k tó ry  u n as  k rz e w i się
' Koalicya zaś gdy zmartwychwstanie jej « n a  p od k ład z ie  nędzy, stworzonej p rzez w ojnę, 
wschodnia scjusznica, której Polska miała być | tępiącą go w Rosyi, wpadnie w szpony caratu, 
jeno wojennym „erzacem" potraktuje Polskę j To nie majaki. O fice ro w ie  ju d en iczow scy  w  
tak, Jak ją tra k to w a ła  w  p ie rw szy ch  latach j W a rs z a w ie  n ie  k ry ją  się  z p rzekonan iem , że 
w o jn y , gd y  jedn o  ty lko  rozwiązanie k w e sty i i w ró cą  do niej ja k o  p an o w ie  i żegnają JPolskę ja-
pobskiej znano  w P a ry ż u :  „Polska dla Rosyan!" 
, P o m y ś ln a  sytuacya mięclzjmiarodowa, która 
ham dała niepodległość może się skończyć i bia­
da wtenczas Polsce, jeśli nie znajdzie dokoła 
siebie i w sobie siły, któraby roziepchnęła te ka­
mienie młyńskie! Siłę tę wewnątrz dać jej może 
tylko najszybsza odbudowa k ra ju , u p o rząd k o ­
w a n ie  stosunków , rc io rm y  społeczno, zapobie­
gające krwawym wstrząśnieniom wewnętrz­
nym.

To wszystko^ jest niemożliwe dopóki trwa 
wojna, pochłaniająca wszystkie zasoby młode­
go państwa, wszystkie jego siły fizyczne i mo­
ralne.

S p rzym ierzeń ców  p rzec iw k o  odrodzon ej R o ­
sy ! znaleźć P o lsk a  m aże ty lko  w  tych, k tó rym  
cna za ró w n a  zag raża , w  p ań stw ach  n a ro d o -  
w yeh , pow sta łych  z jej rozb ic ia . Jedyna zdrowa 
polityka Polski iść musi w kierunku związania 
tych sił rozproszonych w jedną, któraby stawiła 
opór wzbierającym falom nowego mongolskie­
go potopu. To jest niemożliwem dopóki poma- 
t& m y  do odbudowania Rosyi.

Cala polityka na wschodzie Europy zależną 
jest od dylematu: z Rosyą carską czy przeciw 
niej. Póki idziemy z Rsnikinem, paki odkucie, 
w u je m y  carat n ie  możemy łączyć się z pań­
s tw a m i, M a ry c h  istnienia on n ie uznaje. Jeśli 
nie chcemy przerwać wojny na Litwie, to nie 
m ożem y  jej przerwać i na Ukrainie, nie może­
m y podstąpić do związku państw bałtyckich,

dąc do armii Judenicza słowami: „Do swida- 
) nia palaki wremiennyja pany! Skaro wierniom- 
j sia siuda!"
> Tego żęcia dla Polski endecya w  m yśl żądań 
j kapitału zachodniego, k tó ry  go tów  je s t  robić 
j interesa z Rosyą sowiecką, ale wciąłby z car­

ską i zamierza walczyć z bolszewizmem — do  
ostatniego po lsk iego  żołnierza. To stać się nie 
może. Polska dla pięknych oczu Francyi samo­
bójstwa. nie popełni, a  jeśli nie o to idzie p o l­
skim kołczakofilom, niech wypowiedzą wyra­
źnie m y śl swoją do kcńca. N ie ch a j przyznają, 
że id z ie  im  ty lko  o zgn iecen ie  ogn isk a  re w o lu -  
cy i p ro le ia ry a d d e j,  choćby  za  cenę n iepod leg ło ­
śc i P c lsk i, niechaj się zdemaskują jako dziedzi­
ce zasady Wielopolskiego w  1831 r.: „N iech a j  
racze j m oska le  w ró cą  cło W a rs z a w y , n iżby  m ia ­
ły w  n ie j p an o w ać  p rzew ro to w e  o p in ie !"

A jeśli nie uczynią tego sami, zedrze im ma­
skę zdrowa część narodu. Polak, żądający dziś 
odbudowy caratu jest peprostu zdrajcą narodu.

Ważne uchwały.
Dnia 20, 21 i 22 odbyła się konfereneya partyj­

na oddziału warszawskiego PPS. Referentami 
byli: pos. tow. Daszyński, p .  tow. Perl i Ja- 
worowski.

Konfereneya uchwaliła następujące rezolu- 
cye:

1. Konfereneya Okręgu Warszawskiego u- 
Clioala: Łejm zbierający się obecnie na scsyS 
)esienną powinien dokonać w pierwszym rzędzie 
uchwalenia ustawy Konstytucyjnej, niezbęd­
nych a przygotowanych już reform społecznych 
i ustaw związanych z wykonaniem reformy; 
lolnej. Nadto Sejm jest obowiązany do takiego 
rozwiązania spraw aprowizacyjnych, aby cal® 
ludność^ pracująca nie uległa głodowi, niedo­
statkowi i chłodowi zimowemu.

Konfereneya wzywa ludność robotniczą sto­
licy , aby w onresio zwołania Sejmu udała się 
tłumnlo na zgromadzenia i wiece publiczne, 
zwołane przez PPS., na których to zgromadze­
niach przedstawione być powinny żądania. PPS. 
wobec Sejmu.

2 Na pn.rwszem posiedzeniu Sejmu winni 
posłowie postawić wniosek nagły 0 powołanie 
Komisyi Sejmowej w  sprawie wałki z naduży­
ciami, złodziejstwami i gwałtami funkeyona- 
ryuszy państwowych. Komisya ma prawo usu­
wania i oddawania pod sąd występnych funk-
cyonaryuszy. J ,u“

3. Konfereneya warszawska wzywa towarzy­
szy posłów socyalistycznych w Sejmie do rO* 
wizyi Ustawy o Kasach Chorych i poczynienie 
zmian w  kierunku tym, ażeby robotnik przy do- 
hiej opiece lekarskiej nie umierał z głodu, coby 
się stało przy wprowadzeniu opracowanego 
przez Sejm projektu o Kasach Cho^ych p S -
dz/emK najWyzszą norm? ^Pom óg 12.50 mk.

4. Warszawska Konfereneya wobec rea?<rrvJ 
nego charakteru większości Sejmowej ib e z -  
p odności Sejmu obecnego wzywa tow. posłów: 
w mysi uchwały ostatniego zjazdu PPS do skie­
rowania wszystkich wysiłków w  M e r u iu  fu* 
najszybszego rozwiązania Sejmt.

.> /nficnfer6T1Cya,War3zawska PPS- zważywszy, ze dalsze prowadzenie wojny może mieć tylko
charakter albo zaborczy, albo też pomocy d ^
reakcyi, upostaciowanej w  Kołczaku, Denikinio

Judenjczu — zw aży w szy , i e uregulowanie

u k S £ r n \ r ' rOClein !itewskim» białoruskim, ukra nskim powmno się oprzeć na rokowa-

“ w^enSI T-h W dUChU Prawa narodó*stanowienia o sobie —  zważywszy że wolna
łM w S e» krH  iJ !°™ iększa wszystkie’ klęski spo­
c zn ę , ze osłabia Rzeczpospolitą Polska w sura- 
wie Śląska Górnego i Cieszyńskiego.

Konfereneya Warszawska PPS. żąda nfczwło. 
cznego zawieszenia broni na Wschadrio i przy­
stąpienia do rokowań pokojowych 

6 Konfereneya widzi w Radach Delegatów; 
Robotniczych potężny środek klasowej rewolu­
cyjnej walki proletaryatu.

Konfereneya Warszawska zatwierdza dotych­
czasowe stanowisko warszawskiej organizarvi 
w sprawie R. D. R. i stwierdza konieczność lak 
najbardziej wydajnej pracy naszych towarzy­
szy w Ranach, Widzi^ konieczność ustalenia sto­
sunku współdziałania pomiędzy R D R a 
Związkami Zawodowymi.

W  sprawie prawodawczego ustalenia charak­
teru Rad — poleca Związkowi Pol. Pos. Soc. 
przeprowadzić konstytucyjne ustalenie Rad, ja­
ko urzędowego przedstawicielstwa proletaryatu 
w zakresie spraw bezpośrednio dotyczących 
spraw gospodarczych klasy robotniczej 

Konfereneya stwierdza, że klasa robotnicza 
zorganizowana i świadoma swoich zadań nie 
pozwali szalejącej reakcyi rozbić Rad i Innych 
mstytucyi robotniczych i w tym kierunku zaku­
som burzmzyi przeciwstawi się wszelkimi roz- 
porzaclzalnymi środkami.

ADAM LUDWIG.

O , h y m n ie  d u s z !
Któreś: to serce nie odżyło?

czy był na świeci-e taki mózg, 
aby po plagach kul i rózg,

piekielną katowany silą, —

gdy zdało się, że przeszły nawałnice 
i ludzkość oschnie z ciepłej krwi, 
i  nigdy już nie wrócą dni, 

rozdzierające świat na nice, —

aby nie odżył w swej mitrędze, 
nie rozpromieniał w blasku Ucz?! 
i nie ogłaszał światu wręcz, 

że koniec troskom, zginą nędze!

O, hymnie dusz, co nicsleś Pie 'n zwycięską, 
tom droższą Polsce, że Ją cud 
i z grobu własny podniósł lud, 

rafując przed wiekową klęską!...

Kfóreż- to Serce dziś nie plącze,
Nie wzdrygnie się wśród słonyu. rez, 
gdy stary znów szalom bies 

i  życie kruk:) drą sobacze!
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gdy zmienia się zewnętrzna tylko szata, 
a w wnętrzu niewolnicy jad 
przekupstwa, fałszu, knowań, zdrad 

i śmierć z braterskiej ręki kata...

O, hymnie dusz, — ty hymnie dusz radosny, 
ze wstydu drżysz po bruzdach miedz, 
gdy my musimy w jarzmie biedź 

i w zgrzycie walk — do lepszej wiosny!...

Kn!r.z»k rozstrze!iwu|e setki 
robotników.

Dwaj obywa te'e-Pciacy, którzy wrócili do 
Krakowa z Jekaterynoburga (Ural) tak opisują 
korczakowskie rzędy:

Wszystkie organizacye robotnicze są stale po­
dejrzy wane o bolszewizm i członkowie ich wsku 
tek najmniejszego doniesienia, bardzo często z 
pobudek osobistych, iż maję sympatye bolsze­
wickie są aresztowani, maltretowani w więzie­
niu, w którym panuję okropne stosunki hygie- 
niczne i choroby zaraźliwe. Przeważna część 
tych nieszczęśliwych — bez dowiedzenia im 
„bolszewizmu" — jest rozstrzeliwana, j>ez wzgłę 
d.u na wiek; w  wypadkach ucieczki z w.\z:enia 
ojca, lub brata, rozstrzeliwują dzieci, albo mło­
dociane siostry i  braci.

A  i  Polacy nie sę wolni cd. tych ekscesów. —  
Zmuszeni nieraz w tych bardzo krytycznych cza 
sach służyć dla kawałka; chleba jako urzędnicy 
w  instytucyach bolszewickich, po opanowaniu 
miejscowości tych przez kołczakowców b y li roz 
K trzcliw ani, lu b  w ięz ien i bez nadziei n a  odzy ­
skanie wolności, sę to osoby przeważnie z po­
śród inteligencyj. Należy wiedzieć, ie  mamy w 
Syberyi swoje organizacye o charakterze „dy­
plomatycznym", którym przysługuje prawo są­
dzić Polaków, względnie odsyłać do obozów, 
gdzie polskie władze wojskowe osądzićby ich 
miały (Nowo Nikolajcwsk, obozy wojsk polskich 
w  Syberyi).

Wiedzę o tem rządy kołenafkowskiie, lecz w 
rejonach przyfrontowych bandy czarnoseciń­
ców Kołczaka postępuję według praw-bezpra- 
wia. (Dcdać należy, że prawie wszyscy Polacy 
poddani rosyjscy — Zrzekli się urzędowme pod­
daństwa rosyjsk.). Wcgóle rządy kołczakow- 
r.kie postępowaniem swem wywc Cgólne 9- 
bnrzanie wśród rzesz pracujących tak umysło­
wo jak fizyczno i przyczyniają się do wzrostu 
zwolenników bolszewizmu. Sycowie burżuazyi 
opodatkowuję się i zwalniają się w ten sposób 
od służby wojskowej, zwłaszcza aa froncie.

Teraz pwrFtPTwiaTnr "'o opisu stosunków pod 
rzędami bolszewi.cklomi.

Życie społeczne może się przejawiać przez or­
ganizacye (sojuzy), to też wszyscy pracujący 
mogę otrzymać pracę, gdy sę członkami tychże 
i wtedy też doznają opieki państwowej.

W  przemyśle zastój: brak surowców, techni-

LARS Z
Nie z tych on, którzy, gdy co pomyślę, zaraź 

wykonają — o, nie!
Jeżeli nawet znajdzie się coś do zrobienia, 

naprzykład peszycie na szopie, które potrzebu­
je koniecznie naprawy — cn musi się naprzód 
rozpatrzeć w tem należycie.

— Zobaczymy, zobaczymy — mówi Lars z Lia 
I patrzy, patrzy — dokładnie i długo.
Gdy mu się zdaje, że się już dość napatrzył, 

powiadał w duchu: — tak, trzeba będzie za­
brać się do... pomyślenia nad tem!

I zaczyna myśleć.
Myśli zabrać się do roboty. Myśli długo... tak 

długo, póki nic okaże się, że na ten rok już za
późno. Ha... trzeba będzie na przyszły rok
wzięć się do tej roboty — powiada przeciąga­
jąc się.

Nastał rok przyszły. Wychodzi na dach obej­
rzeć i postanawia, że to już musi stać się ko­
niecznie.

— Niech dyabli biorą wszystko., a mu3i być! 
— klnie Lars. Nie strzyma dłużej. Do cna ze­
psuty. Szopa zgnije cała. £‘ *ńó niszczeje z ro­
ku na rok; tak dalej nie pójdzie. Trzeba mieć
wszystko w porządku, kto chce Wyjść na 
swoim!
Uczyniwszy takie postanowienie, wypoczywał 
trzy tygodnie. N i e  należy się śpieszyć — pomy­
ślał — wsźyśtke w swoim czasie.

Nadszedł wreszcie poniedziałek, w który to 
ranek miał się zabrać do roboty.

— Ale — czy widział kto co* podkówęgof Że 
też musiało się tak złożyć, że właśnie tego ran­
ka za;spał sobie porządnie! Widocznie nie byl

cznycłi środków jako też robotników' kwalifiko­
wanych.

Handel pd kontrolę państwa, jednak szalona 
spekulacya prowadzona jest na szeroką skalę, 
a to z powodu łapownictwa „komisarzy", któ­
rymi sę ludzie o ciemnej przeszłości. Gdy więc
władza w niektórych ruiejścowościach pozostaje 
w takich rękach, stosunki zaopatrzenia i często 
inne sę opłakane, lepiej rzecz przedstawia się 
tam, gdzie komisarzami są ludzie inteligentni,
ale i tym brak potrzebnej wiedzy administra­
cyjnej.

Oświata jest pod usilną opiekę i chcąc przyjść 
z pomocą ludności, władza karmi młodzież
szkolną. Nad ochronami dzieci sierót ii przytu­
liskami biednych r07ciągnęli opiekę, a to bez 
względu na narodowość.

Bolszowdcy aresztuję tylko wybitniejsze jed­
nostki strony przeciwnej, które trzymają prze­
ważnie jako zakładników.

Powszechna ofenzywa 
przeciw robotnikowi?

Na służbie reakcyi.
„Kuryerek" odkrył zupełnie przyłbicę. Zu­

pełnie bez osłonek i frazesów, staia w obronie 
kapitalizmu i reakcyi i wrogo występuje prze­
ciw klasie robotniczej polskiej. Na szpaltach te­
go organu zbożowych pa skarży, pojawiają się 
artykuły jeden po drugim, pełne nienawiści 
do robotnika, pełne ataków na demokracyę, 
na wolnościowe urządzenia i dążenia w  pań­
stwie.

Brukowiec ten, który jeszcze do niedawna 
maskował frazes:mi swe reakcyjno oblicze, 
stanął dziś otwarcia da wialki z polskim robo. 
tnikicm, stał się organem ncjreakcyjnicjszym w 
Polsce.

To nie jest gcłosłowny zarzut!
Kto się chce przekonać, niech przeczyta uwa­

żnie artykuły w „Iiuryorku" z dnia 2G bm. (nr. 
202), w których w sposób niemaiwistny występu­
je przeciw już nie- przowódciom, ale pafcieciw ma­
sie robotniczej.

Z raeyi wybuchu strajku górników w  Ja­
worznie, ,,Kuryerek" wystąpił z całą siłę prze­
ciw strajkującym, obrzucając ich stekiem obelg 
jak „nierobami bolszewickimi", „prowokatora­
mi" i „zbrodnikirtzami"! Nio wchodciłny w  mci­
ty wa strajku, ałe jeżeli klaeio robotniczej za­
rzuca się anarchizm, to spytamy skąd idę 
przykłady, kto jest wzorem anarchii?

Sfery posiadające, burżuatyjne całe przeżarte 
sę rakiem anarchii, W  dziedzinie administra- 
cyi państwowej, której pracownicy w większo­
ści stoję po stronie reakcyi, w gospodarce spo­
łecznej, ekonomicEincij państwa anarchia święci 
tryumfy!

Rozbój paskarski w  biały dzień, sabotowanie
ustaw sejmowych, strajk bogaczy i  ofcszaria.

zupełnie zdrów tego dnia... Po prostu już był 
zły. Zepsuło to mu cały dzień.

—  Nie idzie człowiekowi robota, niezaczęta w 
swoim czesie!

— Tak, tak, niema rady! Trża zaczekać do 
jutra... abo może innego dnia w tygodniu. To 
dziwna rzecz, jakoś nie wydaje mu rię zaczy­
nać wielką robotę, cd wtorku. A przecież to nie 
lada robota!

We czwartek rano zerwał się o ósmej i pod­
szedł do okna popatrzeć jako pogoda.

— lim... ccś to nie dobrze dziś Z i ■ 'dą.
Wdział jeden but. Zabiera się do drugiego, a

od czasu do czasu spoziera przez okno.
Nakoniec wyszedł i zajrzał do klaczy swo­

jej. Obrządziwszy ją, wrócił do izby, ncsHić się.
— Przecież to jest kcnicczne w  medytował. 

Pusty żołądek nie wydola robocie — jeść po- 
trza! • Zakonkludował.

Wreszcie był i z jadicm gotów. Teraz jeszcze 
taka fajeczka. Nio można brać się do wielkiej 
rob'ty, nie- zakurzywszy, fajeczki.

Z kieszeni ud kamizelki wygarnął trochę ty­
toniu. Z pochewki wyciągnął scyzoryk. Poszu­
kał deski do krajania tytoniu usiadł z nią pod 
piecem i Zabrał się do roboty. Nałożył fa^kę, 
wziął szczypce, rozgarnął w  piecu i ujął ka­
wałek palącej się głowni. ■

Chce pociągnąć. Nie idzie... widcczire fajka 
zatkana. Wydmuchuje więc, czyści. Wychodzi 
na stryszek po długie źdźbło i przepycha. Na­
łożył fajkę tia fićWo, pomału, ostrożnie, znowu 
poszukał żdpzgćej się głowni 1 prób-Me wta* 
doskonale!' Fylc, pyk -r zawsze się mań za­
pchać. Pyk a z zadowoleniem. Si-' \zi i pyka do­
brą chwilę — • muSi wytrawić. Popatruje też 
czasami, ,ai; tam z pogodą.

ków , d e stru k cy jn a  an ty u s taw o w a  robota „ K a ­
ry e rk a "  —  oto p rzy k ład y  an a rch ii!

A oz-y „Kuryerek", tak rzekomo „państwo- 
twórczo" usposobiony napadł kiedy w takim to­
mie i  w takiej formie na anarchistów sabotni- 
ków poskarży 1 onszami-nów. uzy padło pod. ich 
adresem kiedy ze szpalt ’ „limyerka," słowo: 
zbrodniarze!

Wszak to „wyższe warstwy społeczne", stos 
pacierzowy „ładu społecznego i państwowego"— 
tymczasem zgraja aanarckiizowanych poskarży, 
która głodząc robotnika, odpychając go od nau­
ki i  kultury, gnębiąc go w ciasnych norach pi­
wni co mych, rozpierając się w salonach żąda od 
robotnika tego, do czego sarna się nie poczuwa, 
mimo olbrzymiego uprzywilejowania!

Wykaż ty, czeredo darmozjadów, samolubów 
i próżniaków, wałęsającą się bezczynnie po 
plantach i liniach A, B, C, itd. — tyle poświęce­
nia i zrozumienia dla ojczyzny ile wykazał ro­
botnik polski mimo swej krzywdy i czarnej nie­
doli, a wszystko będzie inaczej wyglądało!

Czy się zapomniało np. o ofiarnej walce na­
rodowej czerwonego górnika Cieszyńskiego, o 
ciężkich krwawych walkach Górnoślązaków?

Społeczeństwo burżuaizyjne p rzeżera  ra k  a -  
narchiii, albowiem pamiowotnie sw e  o p a r ło  ma 
samowoli i przywilejach pasożytniczych grup 
społecznych mia«t i W zięć  się do p ra c y  i  d ać  
przykład innym —  burżuazya prowtatdzł wojnę 
na rzecz ptaskairSiŁwa w  kraju, w o ła  do  ro bo tn i- j 
k a  o  z a p a ł i  p ośw ięcan ie  —  s w n a  g n ije  w  ego i­
zm ie, nie ustępując o n i no, jote, ®o sw y ch  ra­
bunkowych przywilejów wyzysku! ;

R zucac ie  kr,oj r ą  łu p  z’lnor. „głodu* —1 w ola ) 
do góralków pćfenmk z „Ktsryerkia". Na „łup. 
głodu?" Czyż to n ó riuk  p rsd n k u jo  Chleb, zboże, 
z iem n iak i?  D laczego  togo a p e lu  n ie  zwróci „ K u ­
ry  e rek " do sw ych  p ro tegow an y ch  obszarników 
i  pasknnzy? .;jj

Czyż brak aprowizaicyjny chce przypisać „Ku­
ryerek" górnikom? Ahias kolej potrzebuje węgla; 
alo co można koleją przewieść, sikoro zboże t 
męka schowano sę w  spichlerzach ©bazami- 
czych? M i o f '

Dość tej nikczemnej roboty!

Jezuita o prasie.
Słowa niemieckiego jezuity, ks. Kolba, wypo­

wiedziane w swej mowie o znaczeniu prasy na 
ostatniej uroczystości Stowarzyszenia piusowe- i 
go:

„Prasa jest potęgę, opanowującą duchy św ia -,
ta. Kto nią rozporządza, ten może prowadzić 
narody na drogę do wzniesienia się wzwyż, .'no­
że on je natchnąć zapałem dla prawdy, dobra I  
piękna, a może je zepchnąć do przepaści kłam­
stwa, zbłądzenia i Obłudy, oraż skusić do każ­
dej niecnoty i  wszelakiej zbrodni; może on 
świadczyć za prawdę i sprawiedliwością, lecz 
może on również kpić sobie z prawdy i  spra­

Tyir.czasem po izbie kręci się baba W ko­
szuli i spódnicy i  włosami tozmierzwionemL

— Nie wygląda dziś pewnie —  poWi&dA *■*.' 
nie rad byś ta był dz >3 deszczowi.

Lars pykając, przytakuje głową.
Wyszła i znowu wróciła; krzątając się p *

izbie. 1
Podchodzi do okna i wygląda. Zdaje się i  jej,

że niebo dziś jakieś podejrzane.
Dyś ta nic takiego nie masż robić, ćoby cl 

tak pilno było — powiada - - nie ucieknie ci) 
nic... do jesieni daleko, a kto nie baczy na po­
godę, może pożałować.. Wprzódzi napij się ka­
wy, dobrze?

Nalała mężowi filiżankę i wyszła. Po chwili 
Wróciła, poszturgała coś koło pieca, dołożyła 
drew na ogień i kończyła.

— A skoro ci ta chodzi otó, znalazłaby się ta
i w domu robota... Chociażby i to wiaderko, coś 
tak dawno mtoł obić, mógłbyś i dziś zrobić. 
Dziewka narzeka, aż się przykrzy.

■— A wy znacie ino jedną śpiewkę! mruknął, 
pykając.

Wyszedł jednak; baba zmiarkowała, że idzie 
do koniory za narzędziem rozmaitym. Nieba­
wem wrócił z młotem, obcęgami, nożem i gwo­
ździami.

— No dawajże tu to wiadro twoje! Nie będę
się mógł spokojnie zabrać do innej roboty, pó­
ki ty nie będziesz miała swojego wiadra.

Baba wybiegła w' dyrdki.
Kiedy' skończył wiadro, godzina była tak pó­

źna, że nie Warto było Zaczynać roboty poza 
domem... No i patrrajcież! ha, Zobaczymy, jaka 
to jutro b~dż'ć pogoda!

Ale... W  poniedziałek rano przypomniał so- 
\ bic. że miał iść do Gardom rozmówić się o ow-
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wiedliwości; on może nazywać dobre złem, a złe 
dobrem; on może nazywać prawdę kłamstwem, 
a kłamstwo prawdą; on może przedstawiać 
światło jako ciemność, a ciemność światłem; 
on może pojednać narody i siać miłość, a może 
en je rozognić i podszczuwać do wojny."

Oto słowa niemieckiego jezuity o potędze 
prasy, do których dodać należy: że zorganizo­
wani robotnicy, nie rozporządzający w obecnych 
czasach walk z wstecznictwem, wyzyskiem itd. 
cdę.tą prasę dla swych potrzeb i obrony swych 
interesów przed zachłannością dobrze zorgani­
zowanych dwunożnych • kapitalistycznych lado- 
jajlów, muszą znajdować się ostatecznie wobec 
tych ostatnich w podobnem położeniu, jak zwy­
cięska przez 4 lata z rzędu w czasie światowej 
wojny pruska armia, wobec miażdżących ją a- 
merykańskich tanków.

By jogó uniknąć, winien każdy robotnik w 
swym własnym i swej rodziny interesie usilnie 
pracować nad rozszerzeniem prasy robotniczej, 
a nad rugowaniem z rąk robotniczych prasy 
burźuazyjnej. ty BŁ Sz.

D y a l o g .
— Idźcie i mordujcie się za nasze folwarki! — 

wołają żubry, przepijając szampanem niedolę 
wygnania.

— Dójcie nam jeść! — odpowiada lud.
— Zaprowadzajcie ład i porządek w Mo­

skwie! — wołają duchy ciemności.
— Zimno nam i głodno. Choroby i nędza prze­

śladują nas już szósty rok. Pragniemy ciepła, 
ehleba, światła, spokoju! — odpowiada lud.

— Cierpcie! Cierpienie jest przeznaczeniem te­
go świata! — napominają koiciele.

— Dlaczego my tylko cierpieć mamy? Dla­
czego wy tylko od siebie odsuwacie cierpie­
nie? — pytają znękani.

— Kochamy naród.
— Czy kochacie, sprzedając na pasek zboże 

razem z bogatem chłopstwem?
—  To robią źli synowie ojczyzny.
— Czemuż złych synów ojczyzny nie oddacie 

karze, jeno bronicie ich? Czemu obrońców ludu 
skazujecie natomiast na zagładę, więzienia, na

" śmierć? Czemu żywicie nas kulami, gdy woła- 
frfy: pracy! chleba! spokoju!"

— Raka trzeba wyciąć, aby nie zarażał naro­
du.

— Rakiem zowiecie naszą nędźę, nasz ból, 
nasz głód i nieszczęście. Usuńcie nędzę, ból, głód 
i nieszczęście.

— Kochamy was.
— Nienawidzicie. Wołacie na nas: kul! szu­

bienicy! Mocnej ręki!
— Żydzi- was omotali i bolszewicy.
— Czy Żydzi nie puszczają w ruch fabryk? 

Żydzi to i bolszewicy pozbawiają nas chleba, 
cukru, węgla?

— Mało jest chleba, cukru i węgla.
.— Dlaczego więc nie*dzielicie odę z nami tem, 

to  miaicie? Dlaczego nie żądacie od tych, którzy 
pchają nas do dalszej wojny, aby lud polski na-

«ę, którą miał wziąć na jesień. Patrza jcież, że 
mu też do krzty z głowy wyjść mogło!

Podreptał na m:*ejsce i siedział długo1, mówiąc 
o pogodzie i o innych rzeczach, a końcu uznał 
za odpowiednie przedłożyć cel, ktCiy go tu spro 
wadził. Załatwił więc i sprawę z owcą, a pod 
wieczór znalazł się w demu z powrotem.

— Widział kto! I znowu dzień zeszedł! — po­
wiada zdziwiony Lars z Lia.

Nazajutrz, minąwszy podwórze, wyszedł na 
gościniec do swojej roboty. W  tym zajechała 
mu drogę bryczka. Któżby to mógł być?

— Czy też to nie sełtys a z nim chłopy z Uti- 
gard... cóż u licha!

Sołtys zatrzymał stę i pozdrowił go. Gdzie się 
wybiera i po co? Fantować za podatek.

— A do dyabła! Do krzty wyszło mi z pa­
mięci! — powiada Lars.

— O, od dawna! — odparł sołtys.
— Patrzajcież! — pomrukiwał zdumiony 

Lars. Na dziś więc odłożył robotę.
Następnego ranka wstał w złym humorze. 

Nic nie będzie z niczego, póki nie pójdzie na 
wieś i nie upewni się, czy znajdzie się ktoś, ro­
by mu pożyczył pieniędzy na podatek.

— No i widział kto coś podobnego! O wy­
rzekał Lars, skrobiąc się za uszy. Jak by się 
uwzieno!

— A  do wchodzącej baby powiedział:
— Ale juści, stanie na twoim, trza z szopą po­

czekać do jesieni.
— Ale dodał ze złością — kieby mi wtedy 

wlazło co w drogę, to już chyba ucieknę do A- 
m ery ki. ,

karmili? Synowie nasi na francie drżą z zimna, 
stają się okrutni z niedostatku, krwawią się na 
ziemiach obcych, kędy lud mówi nieznanym ię- 
zykiem, a gdy wracają ranni i wycieńczeni — 
nie znajdują w ojczyźnie opieki, głód i choro­
ba dobija nieszczęsnych. Kończcie wojnę! Pracy! 
Chleba! Spokoju!

—  Wołaniem tem krzywdę czynicie ojczy­
źnie.

—  Kłamstwo. Wołanie to ratuje ojczyznę, 
która jest w niebezpieczeństwie. Bo ojczyzna to 
nie generał, ani fabrykant, handlarz, paskarz i 
zdzierca — lecz wielomilionowy !ud, pracownik 
mięśni i mózgu, ten co wytwarza, nie ten co 
trwoni, ten, co pracuje albo chce pracować, nie 
ten, który z wyzysku żyje. Pracy! Chleba! Zie­
mi! Spokoju!

— Nie krzycz, bo usłyszą obcy.
—  Niechaj słyszą! Oni także tam we Frarcyi, 

we Włoszech, w Anglii, nawet w Szwrocaryi 
cichej dość mają merdu, krwi. nędzy, niedostat­
ku. Ludy całego świata wołają: Spokoju! Pra­
cy! Sprawiedliwości! r

— Ha! Ha! Ha! \
—  Szydzicie?—
— Na bagnetach tras rozniesiemy, ogniem 

was rozpędzamy, żelrzem nauczymy pokory.
— Teraz powiedzieliście prawdę. To jest wa­

sza jedyna, pierwsza i ostatnia, szczera zasada. 
Pięść! Ale popełniacie omyłkę. Sześć lat temu 
można jeszcze było lud przeciwko ludowi obró­
cić — nie dzisiaj! Ludy zdobyły n,a wojnie 
krwią własną tytuł prawny do władania. Ku 
końcowi ma się panowanie knUta, pałki, prze­
mocy. Zysław.

U g o d a  w  B o r y s ł a w i u .
(Tel. „ N a p rz o d u *).

B o ry s ła w , 26 w rześn ia .
l)n.“"24 hm. zawartą została między przemy­

słowcami naftowymi a reprezentantami robo­
tników w zagłębiu borysławsko-tustanowickiem 
umowa o wypłatę jednorazowej pomocy dla wy­
niszczonych przez wojnę uki*aińską robotników.

Ogólna suma wynosi około 10 milionów koron 
co równa się wypłacie za dwa i pół miesiąca 
i dotyczy 5580 robotników 3347 ich żon i 10.000 
dzieci. Ustanowiono wysokość przypadającej na 
każdego robotnika sumy przyczem rozdział na­
stąpi wedle ilości osób żywionych przez pracu­
jących. 25 proc. tej sumy w myśl żądań robo­
tników przelaną zostanie na rzecz stowarzysze­
nia spożywczego jako udziały i wspłsowe robo­
tników.

Komisya. rozdzielcza z 18 członków (w połowie 
robotnicy a w połowie pracodawcy) ma ułożyć 
szczegóły i dopilnować wykonania umowy. Ró­
wnocześnie ustanowiono sąd rozjemczy wybie­
rany w pełowie przez związki zawodowe a w po­
łowie przez przemysłowców, przyczem prze­
wodniczącego wybierają, obie strony razem 
większością głosów.

Załatwiono ostatecznie sprawę 8-godzinnego 
dnia roboczego i sprawę przyznania urlopów. Po 
1 roku pracy w pi-emyśle naftowym otrzyma 
robotnik 7 dni urlopu w roku, po 5 latach 14 
dni urlopu, a po 10 latach pracy w tej samej 
formie 21 dni urlopu.

Uregulowano, sprawę poboru węgła 1 nafty 
przez robotników. Niezałatwicną jest sprawa 
biur pośrednictwa pracy, uznania mężów zaufa­
nia i najważniejsza niemal sprawa to jest mie­
szkaniowa.

Pięciodniowym obradom przewodniczył de­
legat min. przemysłu i handlu inż. Mokry. W  o- 
bradach brał udział przez cały czas poseł inż. 
Moraczewski.

O  S p i s z  i  O r a w ę .
Z Paryża donoszą: Dnia 13 września odbyło 

się drugie posiedzenie komisyi C,ambon‘a w ce­
lu powzięcia decyzyi w sprawie iemtoryum ple­
biscytowego. spisko-orawskiego. Komisya odrzu­
ciła projekt polski włą©nenia cło tego teryto­
ryum okręgu czadeckiego. Na Orawie żąda­
niom polskim uczyniła zadość, to znaczy włą­
czyła do terytoryum plebiscytowego cały po­
wiat trzciański i cały namiestowski; natomiast 
na Spiszu powzięła decyzyę dla nas ujemną, al­
bowiem według jej projektu plebiscyt miałby 
się cdbyć tylko w pow., staro wiejskim, oraz w 
małej części kieżmarskiego. Decyzra ta wywo­
łała w delegacyi polskie! żywe poruszenie. Po­
wzięto przeciw nie! natychmiast energiczne kro­
ki. Wręczona została przewodniczącemu Kon 
ferercyi pokojowej w tej sprawie nota. W no­
cie tej delegacya wskazuje na to, że niema ża­
dnego powodu wyłączania z terytoryujn plebi­

scytowego powiatu kieżmarskiego i staro-Iubo- 
welskiego, bo jeśłi plebiscyt rąa osiągnąć swój 
cel, io przecież musi się odbyć w całem teryto- 
lyum spornem. Zresztą te dwa powiaty posia­
dają niewątpliwą ludność polską, tworzą z Pol­
ską całość nietylko etnograficzną, ale historycz­
ną i gospodarczą.

Do noty delegacyi polskiej dołączony został 
protest delegatów ludności spiskiej, prof. W ła­
dysława Semkowicza i X. Ferdynanda Id achaj a. 
W proteście tym delegaci stwierdzają, że po­
wiaty kieżmarski i staro-lubowełski, które ko­
misya-p. Cambon'a wyłączyła z terytoryum ple­
biscytowego, nie posiadają — nawet w f lh g  u* 
ezsnyeh czeskich — ani jednego Słowaka. Fo- 
wiaty te zawierają 8 miast i 23 wsie. Miasta są 
polsko-menreckie i liczą mniej więcej C000 Po­
laków i 8000 Niemców; 18 wsi jest czysto pol­
skich i według statystyki z roku 1800 iczą one 
11.600 Polaków; 5 wsi jest polsko-ruskich i li­
czą, one mniej więcej 2000 Polaków i  2000 Ru­
sinów. Ogółem mieszka tam 21.600 Polaków, , 
8000 Niemców, 2400 Węgrów, i 2000 Rusinów, 
razem 34.000 mieszkańców. Przewaga poisfea 
jest olbrzymia, a nie należy zapommać. że 
Niemcy spiscy nienawidzą Czechów i nawet 
czynnie przeciwko nim występują.
S-!L™!!JS!!!.-* "■■■" ■«!!!'   ,...  ,1 —Mg

W zbrodniach znów kona...
Śląsk robotniczy w męczeństwie ginie,

Krwią mężnych broczy ofiarnie,
Serca nie znalazł w polskiej rodzinie,
Skazan na dalsze męczarnie,

Polska, krwią ludu, łzami wskrzeszona.
... W  zbrodniach znów kona.

Na kresach wałczą bohaterowie,
Dla Ciebie, Ojczyzno święta!
Iniosą młode życie i zdrowie 
Twe, Matko, młode orlęta.
Chociaż krwią mężnych Polska zbroczona,

... W  zbrodniach znó wkona.

Frymarki możnych, konszachty z żbirem 
Sprawy na dziennym pc*rządku,
Kraj coraz gęstszym obleczon kirem,
Cnota się kryje w zakątku,
Polska pustemi hasły karmiona,

.. W  zbrodniach znów kona.

Głodne, bezdomne, ludu mMiony,
W  dostatkach jeno złodzieje,
Reakcyi polskiej marzą się trony 
I pańskie dawne koleje,
Przez nokclenia wolność wyśniona 

... W  zbrodniach znów kona.

Jesienny wicher wśród ruin płaeze,
Jęczy, jak harfa strzaskana,
Naród wieść musi życie sobacze,
Pracować dalej na pana...
Polska, dla której z cierniów korona,

.. W  zbrodniach znów kona.

J a k  w  M iń s k u  w ita n o
N acze ln ik a  P a ń s tw a ?

W  przededniu przyjazdu do Mińska Naczel­
nika Państwa .,Goniec Miński" wydrukował 
na naccelncm miejscu następujący artykuł:

, Dzień dzisiejszy i jutrzejszy zaliczymy 
najuroczystszych i najświetniejszych w życiu 
naszego miasta.

Witać oto mamy Naczelnika Państwa i uko­
chanego przez całą armię jei Wodza Naczelne­
go, Twórco orężnego ruchu o niepodległość i wy­
kutej czynem z mroków niewoli państwowo­
ści. —  Józefa Piłsudskiego.

Witamy Cię, Bojowniku Niezłomny - Wol­
ność i Niepodległość, pomni nieszczęść i cier­
pień własnych, zmory niewoli carskLj, niemie­
ckiej i bolszewickiej, lecz i Twojej męki i Two­
ich trudów olbrzymich.

Witamy; Cię, pomni kaź ni ł tortur Svbiru 
mrcków X pawPoou cytadeli warszawskiej f 
kazamat fortecy Piotropawłowskiei, nocy Twych 
bezsennych i dni w znojnym trudzie przygoto­
wań do walki i bojach bohaterskich spędzo­
nych, walk z najeźdźcami ze Wschodu * z Za­
chodu. Rosyą, Austryą i Niemcami.

Witamy Cię, pomni Twych zwycięstw i pora­
żek chwilowych, których przyczyną najczęściej 
był • brak należytego zrozumienia i poparcia *  
społeczeństwie wlaśnem- chwały nieśmiertel­
nej Kielc, Krzrworło+rw M*re?nkowlc, Łow- 
czówlca, Konar. Optcwej rccy Gdańska i Magde­
burga — wreszcie tryumfu ostatecznego Spra­
wy.
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Witamy cię wszyscy, jak żołnierzy karny hu- ! 
fiec siewami: >

Witaj nam! Witaj nam obrońco Wilna, Miń- j 
ska, Bobrujska i Suwałk!

I tymi słowami, które on m i cci naszej przyno­
szę, wsp-mimenie przeszłości:

„Witajże nam. witajże nam miły Hospody- 
niel“

I tym wreszcie okrzykiem, płynącym z piersi:
Roikaz daj. Wodzu!

Kołomyja w sprawie Górnego Śląska.
(K o r . .N a p rz o d u " ).

Eałonsyja we wrześniu.
W  ciniu H  bm. o^był się w Kołomyi wielki 

wiec ludowy, zwołany przez Polską Organiza­
cyę Powiatową w sprawie Górnego Śiąslca, Spi­
szu i Orawy. Wiec zagaił marszałek powiatu 
St. Łążyński. Między innymi zabrał głos tow. 
Juliusz" Łopatka, który imieniem Rady Robo­
tniczej Kołomyj i i polskiej klasy robotniczej za­
protestował przeciw przyłączeniu Górnego Ślą­
ska do Niemiec. Wyraził hołd polskiemu ludo­
w i i  robotnikowi górno-śląskiemu, który w o- 
bronie praw swych narodowych podniósł sztan­
dar rewolncyi. Robotnik górnośląski daje do­
wód swej przynależności do Narodu polskiego. 
Dziś armia polska w 90 procentach składa się 
z ludu roboczego, który chce nieść ofiarę swogo 
życia tylko w obronie wolności wolnej, zjedno- 
czoiic- ' roboczy w i-
dzi więc, że armia nasza walczy hen daleko nad 
Berezyną na rozkaz państw ententy nie tyle w 
interesie narodowym naszym, ile w interesie 
państw tych, oraz Denikina i  Kołczaka — a ró­
wnocześnie nasi bracia-robotnicy górnośląscy 
ulegają gwałtom i mordom pruskim bez żadnej 
zgoła od nas pomocy.

Gdy mówca wspomniał o Naczelniku Piłsud­
skim, o jego czynach i wielkich zasługach dla 
Niepodległości Polski, zgromadzenie, w którem 
było trzy czwarte robotników, gorącą urządziło 
owacyę. Okrzykom na cześć Naczelnika nie by­
ło końca.

W końcu tow. Łopatka zgłosił rezolucyę, pro­
testującą przeciwko (gwałtom niemieckiej bur- 
żuazyi, dokonywanym na polskiej ludności Gór­
nego śląska. Proletaryat Kołomyji i okolicy za­
syła bratnie pozdrowienie towarzyszom górno­
śląskim i wzywa ich do wytrwania w rewolu­
cyjnej walce o wolność.

Rezolucyę przyjęto przez aklamacyę.

A zgraja paskarzy hula bezkarnie!
Znowu brak ziemniaków!

Wszystkie nawoływania, przestrogi, groźby 
i prośby, przedstawiania rozpaczliwego stanu 
społeczeństwa, nie odnoszą żadnego skutku, nie 
czynią wrażenia ani u paskarzy, ani u władz! 
Nie dość że ludność nie otrzymuje chleba, mą­
ki itd., to jeszcze nie może nabyć w dostatecz­
nej ilości i po możliwej cciiie tego najpospolit­
szego produktu, jakim jest ziemniak.

Przez dłużsizy czas, pobierano zbrodniczo li­
chwiarską cenę — 5 K za 1 kig. Stopniowo cena 
spadła na 1 K  za kilo. Niedługo to jednak trwa­
ło, bo 100 K za korzec za mało jeszcze lichwia­
rzom, to też, gdy jeszcze przed paru dniami wi­
dzieliśmy np. na pl. Szczepańskim istne góry 
ziemniaków — dziś ziemniaków brak na targu, 
a cena ich podniosła się już na 1 K 40 h. za 1 kg.i 
Cóż na to władze kontrolne magistratu? Czy do­
prawdy żadnej oenrony przed rozbojem pa­
skarskim ludność od władz spodziewać się 
nie może!?

Kiecly ludność dostanie mąkę? Trzeci miesiąc, 
ludność nie otrzymuje mąki kartkowej. Czem 
właściwie kłasa pracująca ma się żywić? Ry­
chłe dostarczenie mąki jest konieczne! Tak sa­
mo rzecz przedstawia się z cukrem, którego lu­
dność nie otrzymuje od dłuższego czasu. Jak 
donoszą z Warszawy, ministerstwo aprowizaeyi 
uzyskało w Potnańskiem na potrzeby konsum- 
cyi byłej Kongresówki, Małopolski, kresów, ślą­
ska Cieszyńskiego i wojska 500 wagonów cukru 
surewego. Ilość ta przy bardzo oszczędnej go­
spodarce, pozwoli ministerstwu zaspokoić naj­
gwałtowniejsze potrzeby aprowizacyjne.

Niechajże Magistrat poczyni starania, by cu­
kier do Krakowa dostarczono jak najprędzej i 
zaspokojono ludność.

Brak spirytusu do palenia 
gnębi biedne matki, które z powodu braku opa- 
lu, nie mają przy czem dziatwie posiłku, przy­
rządzić, tembardziej teraz, gdy dzieci spieszą

zapotrzebcwao.u tego artykułu.

KRAKO W SKA R AD A ROBOTNICZA P . P. S.OOCUOGOGOOOOOOOO OOiJOOOGO OOOOCOOO LXJOOO(.<X,0:X3COOOCOOOOOOOO -'OCOOOCG oooooooo
urządza w niedzielę 28 września b. r. 

w parku Dra Jordana

W IE L K I F E S T Y N  
L U D O W Y

z urozmaiconym programem. — Koncert orkiestry. 
Początek o godz. 2 pop. — Wstęp 2 kor., dla 

dzieci i wojskowych niżej sierżanta 1 kor.
Czsyty dochód przeznaczony na prasę partyjną.
W razie niepogody odbędą się o godz. 5 po poł. 
Zabawy ludowe: w Związku Sto w. rob., Dunajew­
skiego 5 i w  Domu Robotniczym w  Podgórzu, pl. 

Serkowskiego.

* ' " K R O N I K A .
Kraków, sobota 27 września.

,,GŁOS NAHOJSu" dz iś wyjaśnia, że o*wym po 
słem „drem B.“, który miał sprowadzić sobie 
wagon węgla., był „narodowy1* poseł z „piątki** 
dr Bor dcl, i że sprowadzał wprawdzie cały wa­
gon, lecz sobie wziął tylko ćwierć, zaś resztę 
oddał znajomym.

Lojalnie zaznaczamy tą okoliczność i cieszy­
my się, że „narodowy** poseł i jego znajomi są 
już w węgiel za:cpatrzen,i.

P ożąda ne np by jednak było, aby p. poseł w 
wolnych chwilach cd podrażania zboża, upra­
wianego łącznie z Witosem — rozwinął podo­
bną zapobiegliwość także i na rzecz miasta Kra 
kowa.

Wszak „narodowa** część Krakowa nań głoso­
wała!

PASKARZE APTEKARSCY, którym magi­
strat podniósł taryfę, wyżej niż ośmielali się 
marzyć, nie myśleli dzielić się zyskami ze s w y ­
mi pomocnikami, którzy cięgle pobierali stare 
głodowe pensyjki, a gdy cierpliwość aptekar­
skich białych murzynów wyczerpała się i za­
żądali podwyżki, gremium aptekarzy odmówiło 
stanowcz-o. Pomocnicy grożą strajkiem, ale pa- 
skarze lekarstw ufają mocno w protekcyę 
wszeehpaekarskiego organu ,,Kuryerka“, któ­
ry rzucił się na niezaczęty jeszcze strajk, wy­
szydza, jąe zg-lodneły proletaryat aptekarski i 
kłamiąc, żo żąda 78% podwyżki.

Czytelnicy „.Kuryerka" mają nową sposob­
ność przekonać się, że nienawiść „Kuryerka** 
obejmuje nietylko fizycznie pracujący pcrcleta- 
ryat lecz i inteligentny, o ile zamarzy o popra- 
v,yenł-i’ c d o l i .

ANARCHIA W  SPOSOBIE PRZEPROWA­
DZANIA REKWIZYIGYE ińlńSZKAŃ DLA OFI- 
CERÓW.Otrzymujemy następujące zażalenie: U 
właścicielki domu, przy ulicy Garbarskiej 1. 18, 
wynajął mieszkanie jej zięć, p. M. Ponieważ 
mieszkanie (2 pokoje) było zniszczone, więc p. 
M. własnym kosztem kazał je odczyścić i od­
malować. Gdy robota była w toku, późnym wie­
czorem, zjawia się podporucznik G. i w asy­
stencji funkeyonaryusza magistratu, przy po­
mocy ślusarza mieszkanie otworzył, a następ­
nie zajął; mimo oświadczenia wiaścicielki, że 
mieszkanie zajęte! Zajęcie mieszkania przez o-

I .
, ń w a  jest w tym wypadku nieprawne, albo- 
, wieir. stwierdzono ic  podpór. G. w Dowództwie 

wcale o kwaterę nie prosił i jako jej 
nie był meldowany! Mimo inter­

wencji w magistracie podpor. mieszkanie zaj­
muje, a p. M. z rodziną nie ma żadnego pomie- 

i szczenią! Zapytać należy, jakiem prawem pod- 
rarnotnj' ma zajmować 2 pokoje i ku- 

1 udzie z rodzinami gniotą się w po- 
izbachi

Czy nie będzie k-ńca tej anarihii?;
LOS SŁUŻĄCEJ. Wczoraj w piątek przybyła 

do szpitala chirurgicznego przy ul. Kopernika ’ 
60-lelnia bjda służąca, wydalona, przez praco­
dawców po długoletniej pracy z powodu choro­
by nogi, która ją uczyniła zupełnie niedołężną. 
W  szpitalu dokonano operacji, pod chlorofor­
mem i w' parę godzin po jej zakończeniu kazano 
się chorej wynosić, „bo niema miejsca". Gdy ta 
odpowiedziała, że nie jest w stanie iść, ściągnię­
to ją z łóżka, ubrano przemocą i wyrzucono na 
ulicę. Nieszczęśliwa, zupełnie bezdomna, wlo­
kła się jakiś czas brocząc obficie krwią po tro- 
tuarze, aż na rogu Basztowej i Zacisza upadła. 
Zaalarmowane przez przechodniów Pogotowie 
odwiozło ją do szpitala, gdzie jej nie przyjęto. 
Pogotowie odwiozło ją z powrotem na miejsc©, 
z którego ją podniesiono tj. na ulicę Zacisze i 
tam na ulicy spędziła nieszczęśliwa noc z piąt­
ku na sobotę. Niema żadnych widoków, aby; 
znalazła jakiś dach nad głową n a  ulicjr, więc 
może skonać na ulicy po ciężko przepracowa- , 
nem życiu. I

ZJAZD BYŁYCH LEGIONISTÓW odbył się
dnia 7 września br. w sali Kasyna miejskiego, j 
Przybyłych towarzyszów broni powitał przswo- ! 
dniczący tymczasowego komitetu, otwierając < 

zarazem posiedzenie. Następnie przemawiali j 
por. Dziadosz imieniem Dow. Załogi, po którego ’ 
przemowie wzniesiono trzykrotny okrzyk n « '  
cześć Naczelnika Piłsudskiego i Państwa pol­
skiego —  Urbański i ICubicz z Tamowa, Woj ty- 
ga z IirakoWa, Jemier imieniem Przeworska i  
Łańcuta, Motam i ale imieniem śląska Cieszyń­
skiego, Golas z Bochni, Marynowski z Borysła­
wia, Siwek imieniem powiatu wadowickiego, 
Kopeć imieniem inwalidów-lągionistów z Kra­
kowa i in. Po dysputach i zapadnięciu uchwal 
tyczącj^ch się poprawy doli b. legionistów, wy­
słali zgromadzeni telegram hołdowniczy do Na­
czelnika Państwa i do kolegów b. legionistów, 
służących obecnie w armii -• n,a ręce Dowódcy 
Dyw. Leg. gen. Szeptyckiego. Wybrano również 
komisyę statutową celem szczegółowego opra­
cowania statutu.

7 , RUCHU ROBOTNICZEGO W  TRZEBINI.
Piszą nam: W  dn. 12 bm. odbyło się w Trzebini
wielkie zgromadzenie ludowe, na którem tow. 
poseł Rejdych złożył sprawozdanie z działalno­
ści poselskiej. Referent omówił sprawy wewnę- 
trzno-polityczne, kwestyę refom*-- r j, spra­
wę ratyfikacja pokoju i t. d. Wkońcu przedsta­
wił zgromadzonym ciężkie położenie ekonomi­
czne kraju, wskazując na nędzę wśród mas ro­
boczych, które pozbawione są należytej aprowi­
zacja, odzieży, węgla i t. d. Następnie przema­
wiał tow. Wróblewski, który referował sprawy 
organizacyjne i kwestye kupna domu przez ro­
botników tutejszej fabryki na własność Zwią­
zku metalowców w Trzebini II. Mówca zr.zna­
czył, że jedynym wrogom robotnika, jest kapi­
talista — silą i bronią klasy robotniczej — silna; 
organizacya. Na wniosek referenta uchwalono 
jednomyślnie na cel zakupna Demu ofiarować 
zarobek czterodniowy, a następnie każdego 
miesiąca robotnicy składać będą jedną dniówkę 
na ten fundusz. Dla przeprowadzenia tej ą- 
chwały, Związek powoła specyalny wydział. —
Wkońcu uchwalono votum zaufania posłom 
P. P. S. Okrzykiem na cześć P. P. S. i śpiewem
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rankiem do szkoły, co zaś pccząć mają z nie­
mowlętami, którym tylko ciepłe pożywienie po­
dawać można. DyrekcjTa skarbu przeznaczyła
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N ie b y w a łe  z a in te r e s o w a n ie  b u d z i w ś ró d  w id z ó w

D R U G A  S E R Y  A
fenomenalnej sztuki kinematograficznej „Czarny frak** pod tytułem:

R Y W A L E  Ż Y C I A  I  Ś M I E R C I
amerykański dramat detektywiezny w 6 aktach

w Kinoteatrze „SZT U K I", Hotel Saski, Jana 6

Po i; ad to inne obrazy.
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na Kraków zaledwie 3.750 litrów, rola®* p.r?v. 
dzick.Mjyc.il do nti*hvwi.a. Uńcw. l aki przy­
dział jest kpiną z ludności, przy tak wielkiem miasta

1 potrzebujący

porucznj.k 
chnię, gdy 
jedynczych
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Czerwonego Sztandaru zakończono piękne zgro 
madzenie.

S Z K O Ł A  G Ó R N IC Z A  W  D Ą B R O W IE  (Śląsk
Ciesz.). Wpisy na kurs przygotowawczy 1919/20. 
W  pierwszej połowie października b. r. rozpo­
czyna się w polskiej Szkole górniczej w Dąbro­
wie na Śląsku Cieszyńskim kurs przygotowaw­
czy 1919/20. Na kurs przygotowawczy mogą być 
przyjęci tylko tacy robotnicy kopalniani, którzy 
mają 19 do 28 lat i wykażąyuę cona.jmniej dwu­
letnią praktyką w kopalniach węgla kamienne­
go. Egzamin wstępny rozpocznie się w sobotę 
dna, 11 października o godz. 8-mej ra.no w bu­
dynku szkoły górniczej w Dąbrowie. Podania o 
przyjęcie na kurs przygotowawczy 1919/20 napi­
sane własnoręcznie, zawierające dokładny a- 

dres kandydata i zaopatrzone w metrykę chrztu 
i  t. d. należy listem poleconym wnieść najpó- 
«*n!ej do 4 października na ręce Dyrekcyi szko­
ły. Ostatnie zaświadczenie można zastąpić po­
twierdzeniem Zarządu kopalni, że kandydat w 
razie przyjęcia do szkoły górniczej otrzyma da­
tek (stypendyum) na swe utrzymanie. Nauka w 
szkole trwa przez trzy lata, a to każdego reku 
od połowy października do połowy czerwca ro­
ku następnego. Cztery miesiące wakacyj pomię­
dzy pojedynczemi latami nauki mają kandyda­
ci spędzić na pracy w kopalni'. Nauka w szkole 
jest bezpłatną., równoczesna praca w kopalni 
wykluczona. Internat, który prowadzono przed 
wojną głównie dla uczniów zamiejscowych, w 
tym roku otwartym nie będzie. Wszelkie kores- 
pondeneye należy adresować: Dyrckcya szkoły 
górniczej w Dąbrowie (Dombau) Śląsk Cieszyń­
ski (Tesch. Schlesien).

M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  Z W I Ą Z E K  S T U D E N -  
TÓW S O C Y A L IS T 6 W . P. P. S. otrzymała list 
Komitetu Międzynarodowego studentów-socya- 
l is tó w  z Genewy. List komunikuje o założeniu 
powyżej wymienionego Związku, którego Zjazd 
odbędzie się 20—29 grudnia. Przeszło 20 tysię­
c y  studentów 18 różnych narodowości zgłosiło 
eię do Związku. Komitet prosi o nawiązanie 
stosunków i załącza manifest zwrócony do stu­
d en tó w  sccyalistów ca łego  świata! Manifest o- 
m a w ia  program prac zjazdu i kończy się n a ­
stępującym apelem:
« Towarzysze! Stary świat zapada się, nadcho­
d z ą  nowe czasy. Na tobie bohaterska i okaleczo

n a  m ł o d z i e ż y ,  w c z o r a j  je s z c z e  r o z d a r t e j  n a  w r o ­
g ie  o b o z y ,  a  j u t r o  ł ą c z ą c e j  s ię  w  p r z y j a c i e l s k i m  
u ś c is k u ,  l e ż y  o b o w ią z e k  p r z e s z k o d z ić ,  a b y  k i e ­
d y k o l w i e k  z n o w u  w o j n a  w y b u c h ł a .  P r a c u j c i e  
n a d  o d r o d z e n i e m !

Studenci - socyaliści wszystkich k r a j ó w  łącz­
cie się!

K om itet M ięd zyn arcd . Ctud. -  Soeyalistów .
Adres: Comite International des Etudiants 

socialistes 8, Rue des Chaudronmiers, Geneve 
(Suisse).

t tB P K H T U A R  T E A T R U  IM . S Ł O W A C K IE G O
D z iś :  „ F o l i t y k a " .
Jutro popoł.: „Ich czworo".

W ie c z ó r :  „ G łu p i  J a k ó b " . _____
R E P E R T U A R  T E A T R U  P O W S Z E C H N E G O .

D z iś :  „ K s ię ż n ic z k a  T r e b iz c n d y " .
J u t r o  p o p o ł.:  „ W ic e k  i  W a c e k " .

W ie c z ó r :  . .A lz a c v a “ .

P ierw sze j jakości s z n u r e k  pap.erowy
„ E M O R IT *

d ia  w s z y s t k i c h  te c h n ic zn y c h  i  p rze m y s ło w y c h  ce ló w . 
Generalna zastępstw o pierwszorzędnych fabryk dyktur (P a te n t-

: Poppt n ). C e n y  n is k ie , sp rzedaż h u r to w n a  i  częśc o w a

Eli! iraiiz, H i IV, UI3R9a.se 13, Tel. 81365.
Z życia partyjnego.

O A D R E S Y  P R E Z Y D Y Ó W  K O M IT E T Ó W  
M IE J S C O W Y C H  R A D  R O B . I  M p ż Ó W  Z A U F .  
PPS. Wzywa się o bezzwłoczne nadesłanie Se- 
kretaryatowi Komitetu wykonawczego P P S . a- 
dresów przewodniczących i sekretarzy Konnte- 
tów miejscowyli, rad robotniczych oraz mężów 
zaufania P P S .

Sekretazyat Kom. wyk. PPS.
B A C Z N O Ś Ć  CHÓRZYŚCI! Dnia 28 b. m. odbę­

dzie się półroczne Walne Zgromadzenie o godz. 
wpół do 11-tcj.
Z początkiem października rozpoczynają się lek- 
cye nut i solferin pod osobistem kierownictwem 
prof. A. Ludwiga, na któro mogą uczęszczać 
także kobiety, mające zamiar zapisać się do chó­
ru żeńskiego, który będzie niebawem zawiąza­
ny. Wpisy do chóru żeńskiego przyjmuje orga- 
nizacya kobiet.

B A C Z N O Ś Ć  M U R A R Z E  I  C IE Ś L E ! Kto chce 
mieć przydział tytoniu, ten muai leg itym ucye

żywnościowe złożyć w niedzielę dnia 28 vrze- 
śnia przy swojej organizacyi. Zarząd.

BACZNOŚĆ ZŁOTNICY I  ZEGARMISTRZE! 
W niedzielę, dnia 28 września br. o godz. 3 po­
południu odbędzie się w lokalu Kooperatywy 
Robot. Złotników i Zegarmistrzów, Stradom 23
II. piętro Zgromadzenie człznków. \ Porządek 
dzienny: I. Akcya cennikowa, II. Stanowisko 
Kooperatywy nazej. ke względu na ważność je­
dnolitości akcyi zapraszamy też Tow. polskich.

Zarząd erg, złatn. 1 zegarm. w Krakowie.

K ą c ik  h u m o ry s ty c z n y .
U  L E K A R Z A .

— Muszę się poradzi pana konsyliarza. Od 
pewnego czasu czuję swędzenie w dłoniach...

— Hm... A czy pan przypadkiem nie został u- 
rzędnikiem magistratu lub policyi?...

R Ó Ż N IC A .
— Jaka jest różnica między zwykłym śmier­

telnikiem a zbogaeonym redaktorem bruko­
wego pisma, którego tytułu ze względu na 
przyzwoitość nie wymieniamy?

O d p .: Zwykły śmiertelnik palnąwszy głup­
stwo mówi; jaki ja głupi! a redaktor: jaki ja 
mądry!

„ S IE D L E C K A  K O N E Z R E N C Y A " .
Ponieważ, jak wiadomo, główną propagator­

ką założenia w Krakowie Konfederacyi pol­
skiej jest p. Siedlecka., przyszli historycy zatem 
b-cle sie nwJeli zaimcmać zarówno dziejami 
Konfederacyi Barskiej,, Radomskiej, Targówt- 
ckiej, iak i Siedleckiej._______  „Satyr".

Dr. tned. Bronisława Plachie-Schenkel
p o w ró c iła  i o rd y n u je  ja k  d a w n ie j  
w Tarnowie, uf. Wałowa 37

Leczenie lampą kwarcową.
m s z y s ta
'naturalna

alkaliczna SZCZAWO.

GŁÓWNY SKŁAD DLA POLSKI 
PERLBERGE8 i SCHEHKER, Kraków, Grodzka 4&

ODCISKI, b ro d a w k i i skórę  
zg ru b ia łą  n a  p o d e szw ach  
b e z p o w ro tn ie  i bez bólu  

u s u w a KLAWIOL" Browar
w y ró b . F a rm n c . L a b o r. . . A T I .  K O W A L S K I "  10 W a r s z a w i e .  

S p rz e d a ją  w s z y s tk ie  a p te k i i  s k ła d y  ap te czn e . —  H u r to w n ia  i d e ta lic zn a  sprze­
daż w  K r a k o w ie :  w  aptece K. W iszniewskiego, Floryańska 15.

Fabryka wagonów w Sanoku
(G a iic y a ) p rz y jm ie  n a ty c h m ia s t z d o ln y c h  s to la rzy  i  k o w a li  
(fa je rb u rs z ó w ) u m ie ją c y c h  o b c h o d z ić  się z  m ło ta m i p a ro ­
w y m i. P ie rw s ze ń s tw o  m a ją  c i, k tó iz y  p ra c o w a li ju ż  w e  
fa b ry k a c h  w a g o n o w y c h . A p ro w iz a c y a  z a p e w n io n a . K a w a ­
le ro w ie  m o g ą  o trzy m a ć  m ie s z k a n ie  w  ko s za ra c h  ro b o tn i­
czych .

T Kieuusu.ijiiiuiię b uuui

|CYKORYĘ
Niedoścignioną w dobroci powszechnie znaną

włocławską „GLEBA" V> 
(przedtem R. Bohne) 
ze znakiem ochronnym 

- „PODKOWA" -  
nabyć można hurtow nie i częściowo w  Domu handlowym < •

t  B R A C I A  R O L N IC C Y  i:
w Krakowie, biuro św. Jana 3. Telaf. 2363. 

Sklep uiica Sienna 2. Tclef. 2303.
Adres telegraficzny: „Racya" Kraków.

Z a m ó w ie n ia  z a m ie jś c o w e  u s k u te c zn ia  się b e zzw ło - 
(j, czn ie  w  o ry g in a ln y c h  s k rz y n ia c h  fa b ry c z n y c h .

Z O »< »«««-» ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ «♦ * ♦ ♦ ❖ ♦

m i ś

Ucseś celuiid
V I k la s y  g im n . re a fn .

poszukuje lekcji
Zgłoszenia pod „Uczeń" do Adm. „Naprzodu", 

ul. Dunajewskiego 5.

Chłopców za stałą pensyą
p o s z u k u je  

Adm inis iracya „N aprzodu", Dunajewskiego 5.
Zgłoszenia między 1—4 po południu.

M im o , że w s k u te k  w o jn y  
to w a ry  zn a c zn ie  p o d ro ża ły , 

f irm a

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/13

sp rze d a je  to w a ry  
po  n a d zw y c za jn ie  
n iz k ic h  c e n „ e h .—  
N i k l o w y  system  
R o s k o p f P a te n t z  
ła ń c u s zk ie m  ko r. 
4 0 ’— , tensam  n a  
k a m i e n i e  6 0 '— . 

N ik ł .  Jub s ta j. p ia s k i zeg. 
z  p o rt. c y fe rb ł. K  tó u  — . S ta ­
lo w y  d a m s k i n a  rę k ę  K  1 2 0 '— . 
B u d z ik  o 2 dzw oni.-. K  óu — . 
H a rm o n ie  po lv BO— , TOG-— , 
2 0 0 '—  i w y ż e j. D y a m c n ty  do  
szkła  K  05"—  i w y ż e j. .Ma­
s z y n k i do  w ło s ó w  i \  27"— , 
35"— , 4 5 '— , b rz y tw y  po  
K  15 — , 20 — , 30 — . W y s y łk a  
za p o p rz e d n ie m  w y s ,a u te m  
k w o ty . Cennik ilustrow any za 

przysłaniem  ! K w liście.

P l a t y n ę
brylanty
zegarki z ło te, zęby sztuczne  
oraz w szeikę hiżuteryę kupujs  

po najwyższych cenach

ZEGARMISTRZ

NEUELKUK0tf.SUV)lG1KXI1l
obok magazynu broni.

A d w J r J e s S
w  K ra k o w ie

'..•zy jm ie  k o n c y p ie n ta  z sub- 
s ty tu e y ą . Zgio.-:.« n ia  p isem n.:.

K s ią żą t S an g u szkó w  w  T a r ­
n o w ie , p o s zu k u je  k i lk u  c z t-  
la d n ik ó w  p iw o w a rs k ic h , k a  

i w a le ró w . O fe r ty  n ie u w zg lę -  
; d n io n e  zo stan ą  bez o d p o ­

w ie d z i.

S t r ó ż
za d o p ła tą  zo s tan ie  za ra z  p rz y ­
ję ty . W ia d o m o ś ć  u w la ś c ic it  la  

: d o m u . K ra k ó w , u l. D a jw ó r  20  
I  p ię tro .

i   ------------------------
| P a n n a
: z b ard zo  ła d n e m  p is m e m  i  

zn a jo m o śc ią  b u c h a lte ry i zo- 
; s ta n ie  za ra z  p rz y ję tą . W ia d o - 
j m ość w  B iu rz e  ogłoszeń F e - 
i l ik s a  S ta tte ra , G ro d zk a  13.

F e im a
• p ły n  n a  w ło sy  p rze c iw  w y -  
, p a d a n iu  i n a  porost. W y c ią g  
czysto  ro ś liu n y  z nasze j f lo ry , j 

śro d e k  n ie za w o d n y .
J u n io l

o trą b k i n a  cerę . U s u w a  p ie ­
g i, w s z e lk ie  n ie czys to śc i skó- 

! ry  i  n a d a je  t r w a ły  w y g lą d  
m ło  .z ie .c z e j  c e ry . D o  u a b y -  

1 c ia  w szęd z ie . H u r to w n a  i czę- 
j śc io w a s p rzed a ż: J. Link, m a -  
! g is te r fa rm a c y i, K ra k ó w , u l. 
i S ła w k o w s k a  1.

T i u l  H i t r o w y
na k o s ty u m  w ie c z o rn y , n a d a - ! 
ja c y  się te ż  n a  scenę, do  
sp rzed a n ia . U l. J a sn a  7 , I  p ., 
d rz w i N r  7.

;<■ Najlepsza bibułka cygaretowa 
: w książeczkach i tutkach, *3*'

W yrób - K rajow y  
jedynej galicyjskiej fabryki b ib u łek  

do papierosów
Główny skład

Ż y w ie c .

P R Y W A T N A  SZK O ŁA  P R A W A

Dr. Z. A B D E R M A N
U L IC A  S T R A S Z E W S K IE G O  L . 26, I I  p.
(n a p rz e c iw  U n iw e rs y te tu )  od  5 — 0. P rze je z d n y c h  p rz y jm u je  

p rze d  5 -tą  w  m ie s z k a n iu  u l. D łu g a  45 , I I  p .
N o w e  l tu r s i  do  w s zy s tk ic h  e g za m in ó w . L e k c y e  in d y w i­
d u a ln e  i z b io ro w e . P o d rę c z n ik i, s k ró ty , k u rs  ko re sp o n d en e .

Zakład czyszczenia
mias a

z a t r u d n i  n a ty c h m ia s t  2 0 0  
r o b o t n i k ó w  lu b  r o b o tn ic .  
W a r u n k i  n a  m ie js c u  w e d le  
u m o w y .

K iiK a  d z ie w c z ą t
p rzy  m i M abrylcą , Is k ra  i K a  - 
m a ń sk  ", K ia.->ów, Ł  B zo w ­

ska !. 8.

GUMY DO W Y C IE R A N IA
IJ A D Y R E H  S Z K O L N Y C H , 
^  P IE R W S Z E J  JA K O ŚĆ !!  

Z  MARKĄ ZASTRZEŻONĄ  
Bosforcia tylko hupfbwme, 

PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA 
WYR0B0W aUKOWYCH I CHEMICZNYCH

J M *  S P S R A ,
KSAKSiy-POnsOBZE.PteSerkowsfcieiio

^ S t a r o p o l s k i  m ' ó d ^

Z a g ł o b a  I
jest najprzedniejszym trunkiem narodo- H

J
wym. Tyiko w oryginalna ch butelkach 

z marką „ZA,ŁQBA‘\
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